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Nr. 52. We Lwowie Sobota 21. Lutego 1891.

Biuro Redakcji  „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o " ,  Plac Maijacki
liczba 6 i 7.

Przedpłata  wynosi we Lwowie rocznie 18 z łr .— półrocznie 
rocznie 9 złr, — kwartalnie 4 złr. 50 ct.—miesięcznie 
1 złr. 50 ct.

przesyłką pocztową w państwie austajaekiem, rocznie 
24 złr. półrocznie 12 złr — kwartalnie 6 złr. —
miesięcznie 2 złr.

przesyłką pocztową za granicą; do całych Niemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 50 srgr, 
do Francji, A n g lji, Włoch i SzwbjoaiJ rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  

T elefon  R edakcji 171.
i w r a  c a.

Przedpłatę i ogłoszenia jpwjmnja we Lwowie

wychodzi codziennie niewyłącrając niedziel i świąt o 8 . rano.

Biuro Administracji „Dziennika Polskiego", plac Marjaeki, 
liczba 6 i 7, w domu pana Kiselki : we Wiedniu: 
pp. Haasenste in et Vogler (Otto Maass) M. D ukcs; 
H. Schalek; A. O ppelik ; Rudolf Mosse. W Berlinie, 
Frankfurcie i Kolonji : Haasenstein et Vogler i G. L. 
D aube;  w H am burgu:  Karoly et Liebmann. W W ar­
szawie:  Reiehmann i Frendler.  W Paryżu:  C. Adam, 
R ue  des saints Perśs 81.)

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą A centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna Korespondencja i nekrologi 1 2  ct. od wierwsza.
Drobne ogłoszenia po 1 '/ ,  centa od wyrazu. Pomieszkania, 

sklepy po M ct. od wyrazu.
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Reklamy w rubijce Nadesłane 20 ct. od wiersza. c-
c
i*

G abinet w łosk i.
Lwów 20. lu tego

N ow e m in isterstw o w łosk ie  p rzed staw iło  S1Q 
ju ż  parlam en tow i, p re z y d e n t g a b in e tu  w yg łosił 
ju ż  sw oją o rae ję  w stąpną , k tó re j depu tow an i w y ­
słuchali ze spokojem , d a rz ą c  m iejscam i m ów cą 
ok laskam i, poczerń iz b a  o d ro czy ła  sią do m a rc a , 
dajj^c now em u gab inetow i czas i m ożność w y p ra ­
cow an ia now ych  p ro jek tów  do u staw  ip itjąeyę h  
w łaściw ie im i w yobrażen ie  o tem , jam  będz ie  
now y g ab in e t. N a  raz ie  w szystko  w p o rządku . 
S w oją d rogą  ciężk i to b y ł  po ród , k tó rem u  now y 
g a b in e t m a rk iz a  di R ud in ieg o  zaw d z ię cz a  życie , 
®le p ierw sze bole szczęśliw ie p rz e b y te  i now o­
ro d e k  ży je. In n e  n a tu ra ln ie  p y ta n ie , czy  g a b  n e t 
n ia  w  sobie dość w aru n k ó w  do d łuższego , a ra- 
cz-w trw a łe g o  żyw ota . S ądzim y , ze m ało  dzisiaj 
w E u ro p ie  po lityków , k ió rz y b y  s tanow czą n a  to 
p y tan ie  chcie li i m ogli d a c  odpow iedź. P r z y ­
c z y n a  tego bard zo  prosta . T rz e b a  sobie je n o  
uprzy tom nić , w śród ja k ic h  w aru n k ó w  p. C risp . 
u p a d ł i w śród  ja k ic h  m a rk iz  R u d in i p rz y sz e d ł 
do ste ru , a b y  zrozum ieć , że w sze lk ie  ko m b in ac  c 
na te m at p y 'a n ia , k tó re  pow yżej postaw iliśm y, 
są  p rzed w czesn e , a ja k o  ta k ie  bezprzedm io tow e.

J a k ie m i b y ły  te okoliczności, to rze cz  po ­
w szechn ie  w iadom a. C risp i w y sze d ł z osta tn ich  
w yborów  p a r la m e n ta rn y c h  zw yc ięsko , b a rd z ie j 
zw ycięsko , an iże li się m oże sam  spodziew ał. 
W iększość  bow iem  d epu to  Trany ch, w y b ra n y c h  
P °d  je g o  eg id ą , b y ła  is to tn ie  o lb rzy m ią . M ogło 
s*ę by ło  z ra z u  w rzekom o w y d aw ać , że ta k ą  w ię ­
kszością  d łu g o  d a  się rząd z ić . S ta ło  się inaczej. 
M imo posłu sznej w iększości —  C risp i p ad ł. Bez- 
p ośredn im  do tego pow odem  b y ła  w p raw d zie  
n ie tak tow ność, popełn iona p rzez  p re z y d e n ta  m in i­
strów  n a  posiedzeniu  p a rla m en tu  d. S>1. s tyczn ia ,

je s tto  dzisia j rz e czą  w ięcej n iż  p ew ną , że to 
b y ł  ty lk o  im puls ze w n ętrzn y , i że w łaściw e po­
w ody  le ż a ły  g łęb ie j, a  m ianow icie  w  n iedo trzy ­
m an iu  ob ie tn ic p ro g ram o w y ch  p rz e z  C risp i’ego. 
P rz y rz e k ł  p rze d  w y b o ram i narodow i, że d o p ro ­
w adzi finanse  do rów now agi, że zap row adzi 
n a to m iast zn aczn e  w  b u d żec ie  oszczędności, a  w 
żad n y m  raz ie  m e p o d w y ższy  podatków . O b ie ­
tn ic  ty c h  n ie d o trzy m ał, bo p ie rw sze  p rz e d ło ­
żenie, z k ió rem  w y stąp ił p rz e d  p arlam en tem , 
b y ło  znam ienitem , bo około dw udziestom iU ono" 
woni podw yższen iem  p o d a tk ó w . Że (akt ton  m u ­
s ia ł 'W ywabić w k r a ju  o b u rzen ie , że m u sia ł z n ie ­
chęc ić  n ) i m
j-isnu, a  zn iech ęcen ie  to  m usiało  zna leść  w /r a z  
w  głosow aniu  izby . G d y b y  w ięc n aw e t p. ( 'rispi 
n a  ow em  posiedzen iu  nie b y ł się d a ł  uw ieść swo­
je m u  g o rącem u  tem p eram en to w i i n ie  b y ł  w y ­
w o ła ł k a ta s tro fy , b y łb y  p a d ł p rz y  innej najb liż- 
sz<j sposobności. M a te r ja łu  p a ln eg o  by ło  dość 
zeb ran eg o , la d a  isk ie rk a  z k tó re jk o lw iek  b ąd ź  
strony , m ogła w yw ołać p o ża r. L ep ie j niezaw o- 
d n .e  d la  W ło ch , a zap ew n e  ta k ż e  d la  p. C rispie- 
go, że się sta ło  w cześn iej to, czego  u n ik n ąć  nie 
b y ło  m ożna.

W o b e c  tak ieg o  s ta n u  rz e c z y  p ro g ra m  n o ­
w ego rz ą d u , k tó ry  o b ją ł spuściznę po C rispim , 
p raw ie  sam  p rzez  się je s t  d a n y . B ędzie  on, je ­
żeli ta k  się wolno w y raz ić , n a tu ry  w ięcej ek o n o ­
m icznej, , an iżeli p o litycznej, c a ła  bow iem  u w a­
g a  sk u p ia ć  się m usi w ięcej około w ew n ętrzn y ch  
sp raw  finansow ych , an iże li około zew n ętrzn y ch  
sp raw  d y p lo m a ty c zn y c h . W  ty m  te ż  d u ch u  o p ie ­
w a zn a n a  d e k la ra c ja , z łożona onegda j w p a r la ­
m encie p rzez  m a rg rab ieg o  R u d in i’ego a  b ęd ą ca  
n ie jak o  k ró tk ie m  streszczen iem  p ro g ra m u  rz ą d o ­
w ego. C hcem y  o szczęd zać  —  oto g łów ne hasło , 
ja k ie  w y p o w iad a  d la  sw oich rząd ó w  p rem ier 
w łosk i —  o szczęd zać  n a  w szy s tk ich  d z ied z in ach  
w y d a tk ó w  p u b lic z n y c h  — a  p rz e d ew szy s tk iem  
w w y d a tk a c h  n a  ce le  a f ry k a ń sk ie . N ie m óg ł n a ­

turaln ie jeszcze pan R udini dokładnych  uczynić 
obietnic, jak iem i i ja k  wielkiem i będą zamierz0_ 
ne oszczędności, pod tym  względem  musi rzą 
zabrać  się dopiero do w ypracow ania szczego o- 
wycli projektów . N a razie więc sam a obietnica 
musi w ystarczyć parlam entow i — na  ja k  dług0 
to się dopiero pokaże po w ypracow aniu przez 
rząd i przedłożeniu parlam entow i przyrzeczony0 1 
projektów  oszczędnościowych. D o tego czasu P° 
zostaje w szystko — w zaw ieszeniu broni.

J e s t  je szc ze  je d e n  ustęp  w podane j Przez 
nas  onegdaj d e k la ra c ji  m in is tc rja ln e j, k tó ry  "WI?  
cić m usi n a  siebie u w ag ę  n ie ty lk o  sam y ch  W |jP  » 
a le  ta k ż e  zag ran icy . U stęp  ten  odnosi się do st0" 
snnków  k ró les tw a  pod  now ym  rzą d em  d° ®.° 
c a rs tw  eu ro p e jsk ich . Ż yw iono  w ty m  względZl 
w n ie k tó ry c h  sferach  pew ne obaw y  W iado® 0’ 
że dzisie jsze  sm u tne po łożenie W ło ch  pod  
dem  finansow ym  je st sk u tk iem  n a tu ra ln y ®  d° ’ 
tyc liczasow cj p o lity k i zew n ętrzn e j, opartej 
lidze  środkow o europe jsk ie j. M ożna się więc b /  
n ad  D u n a je m  i nad  S p re ą  obaw iać, że jeżeli ®a 
n as tąp ić  zm iana i n a p ra w a  lichy  cli finansów'- " 
a  do tego p rzed ew szy s tk iem  now y gab ine t j 68 
pow ołany  — w ów czas w p ie rw szym  rzędzie  W ® n a  
b y ć  u su n ię tą  p rz y c z y n a  złego , czy li innem i stó­
w y m usi n as tąp ić  zm ian a  w po lity ce  zew nętrznel ' 
O baw y te  m a rg ra b ia  R u d in i po części rozpró­
szy ł, o św iadcza jąc , że now y rzą d  dochow a w ier­
ności z a w arty m  przym ierzom .

C zy uspoko jen ie  b ęd z ie  szczere  i trw ałe, tu 
in n a  kw estja . T ró jp rz y m ic rz c  p rz y  udziale  W łoc i 
m iało o strze zw rócone k u  F ra n c ji  i to by ło  za 
C rispi &ga aż  n ad to  w idoczncm . R udini s ta ra ł się 
to ostrze stęp ić słow am i, pełncu ii życzliwości (Ha 
F ra n c ji  i s łow a te  n a d  S e k w a n ą  zrozum iano, l i -  
sm a p a ry sk ie  p rz y ję ły  now y g a b in e t bardzo  ż y ­
czliw ie. T ru d n o  nam  w y o b raz ić  sobie, ab y  m o­
żn a  b ) lo  b y ć  rów nie m iłym  i B erlinow i i P a ry ­
żowi. D la  tego m ożna z p ew n ą  ciekaw ością w y­
czek iw ać  dalszego  rozw oju  w ypadków .

w iedz
ta rg i z rom ańczukow skim  kom ite tem  
tem , że tenże d la  targów  b ard zo  p r z y ­

s tę p n y  ; £c 2  ̂R usską ra d ą *1 zd z ia ła łb y  lepszy  
yesm efł, n ; t  z polskim  kom itetem , 
z o n y ch  80.000 rubli z o s ja b y  
rz ą d n a  sun ia  choćby 
z ży d o w sk ic h .11

U dpow icdź Cserwon-■; 
z b y t ostra 
choć by­

li a

p rzyczem  
się je szcze  po- 

w yknpno ru ssk ie j ziomi

mo/.e iCserwon j 'W1*1 ostra , 
i n ie tak tow na w najw yższym  stopniu. 

W k o  ze w zględu, u, i ten  lnoskalofilsk i 
o rg an  w polem ice tak  sa iilfb b w y tJt się sz tu cz ek  
i k a lu m m j. A lc n a r  odowcv w zg lę d n ie  D i i  o m a 
w ym  w y p a d k u  n au c zk ę , 1 w a lc zą c  n ieg o d n ą  

lo n ią  p iz e c iw  centralnem ukoniitetoap i po lsk iem u  
wy o ie z e in a  i postępu jąc  ^ ieszczerze , zw róciło  
o strze  p rzec iw  sobie ze sir?ty o s k i e j .

Bo oto d a le j leszcze 
w stęp ie l lu s  C z^ ico n a ja :

. ’’ . y  Je d n a k  niepoą odpow iem y p ra w d  J
pew niejszego  ź ró An, 1

pisze pow ołana n a

stać D iłu  d łu żn y m i 
bajkę. W iemy z n a ; 
■fdinitele44 otrzym ali 
cele nie wiele, b 0 

pojm ujem y strach 
.cgólów tego fak tu

& iC 2 g s
innym i

n a
- źr ódł a,  żc „ 

swye i patronów  na swj 
za ledw ie d o i )  = r j J J  
p rze d  80.00() 
z ła tw y c h  do ru b lam i

R o m ań czu k a  że Igrają
k o m e d ję !..44

I cóż n a  tQ 
polskie k o m ite ty  0

1 anowj* na,,o dow ey . 
koruj,ó  pom aw iają  V

czystą

k tó rzy

zw ierzęcość i n ie ludzkość  p ru sk ic h  oficerów  p rz e ­
chodzi w szelk ie pojęcie, a szpiegostw o a tra m e n  
tow e (p isan ie d en u n m ato rsk ic h  a r ty k u łó w  do 
g az e t, ta k  n azw an a  Tintcspion) rozw ielm ożniło  
się w śród  n iem ieck ich  oficerów .

—  G rakdanin, s treszczając  po lem ikę pom ię­
d zy  n iem ieck iem i gazetam i. o rg an a m : B isn ia rk a  
i an tib isn ia rk o w sk im i, j a k a  w y n ik ła  z pow odu 
zb liżan ia  się R osji do A ustrji, p isze : ..D la nas
Rosjan je s t  rz e c z ą  in te re su ją c ą  i g o d n ą  uw agi, 
że n a jb ard z ie j dum ni p a trjoo i jhem iooey  a  la  
B ism ark , s ta ra ją  się w szelk iem i siłam i, a z e u y  
N iem cy  w stosunku  do Rosji nic spa liły  w szy ­
s tk ich  okrętów  —  to z n a c z y , żc N iem cy sp rz e ­
d a d z ą  te ra z  ca łe  tró jp rzy m ie rze  za jedno dobre  
siowo R osji, bez k tó re j an i tró j, an i czw órprzy- 
m ierze n ie  m oże zabezp ieczać  i z a sp o k a ja ć  n ie ­
m ieckich  po lityków . W szy stk o  to dow odzi, że 
R osja za jm u je  w E u ro p ie  p rzodow nicze po li­
ty czn e  stanow isko . “

— u d  pew nego  ezasn  rozpoczęło  się ze s tro ­
n y  m oskiew skim i d je ja te li p o d k ła d an ie  m in pod 
po lsk ie te a tra  w W a rsza w ie . S u b w en cja , ja k ą  
d a je  rzą d  w arszaw skim  teatrom , je s t  so lą  w ’o k u  
ty m  panom  K oresponden t z W a rsz a w y  d c  M o  
Ckiewślcich W i‘ domosti, donosząc o an ia to rak iem

zn a cz a  im w ładz w y b o rc z y c h , lecz upow ażniona 
do tego  przez re p rez en ta n tó w  m iast, sam a w re- | '  
szeie m a jąc  icli w sw em  gron ie , w y p o w iad a  swe p 
zd an ie  i w y d a je  opinję o k a n d y d a tu ra c h  pose l­
sk ich , nie rzu e a ją c  w reszcie g rom ów  po tęp ien ia  << 
n a  n ikogo , jeśli zechce odm iennego od niej b y ć  °I5 
z d an ia . K a ż d y  kom ite t je s t w yrazem  p ew n y c h  § 
k ó ł i sfer sp o łeczn y ch , jeśli w ięc m ow a o je g o  v  
w ład zy , to je s t  to w ła d z a  m oralnej n a tu ry  a 
w artość jej tem  w ięk sza  i ch lubn iejsza , im  chę- c  
tu ie jszy  zn a jd u je  p o słu c h . -— l a k  sam o więc ni- c  
kogo gn iew ać to n ie  pow inno , g d y  w yborcy  
u w zg lęd n ia ją  opinję lew  :y se jm ow ej la b  ieh  „kół* 
zau fan y ch  — j a k  g d y  k to ś  pow ie, że  n ie  u zn a je  
abso lu ty zm u  kom itetów  c e n tra ln y c h .

T w ie id z i nas tępn ie  G azeta , że o d ezw a  k lu ­
bu  lew icy n ie staw ia żad n eg o  p ro g ram u , że „ n a  
postu laty  je j zgodzić s ię jm o ż e  n a jża rliw szy  kon -

<

se rw aty sta  i najżarliw szy  rząd o w iec ."  G d y b y  ta k
było, cieszylibyśmy się bardzo, że p rzybędą n a ­
szemu-' stronnictwu sprzym ierzeńcy z ta k  sk ra j­
nych. przeciw nych obozów, Jak o ś je d n a k  się 
na to nie zanosi.
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Z  n iem ałcn i zdziw ieniem  w yczy taliśm y p o ­

m iędzy  u ch w ałam i k rak o w sk ieg o  kom ite tu  ce n
p rz e d s ta w ie n iu  w ja k im ś k lu b ie  w  W a rsza w ie  J tra ln e g o  po lecen ie  d la  kom isji w ykonaw czej, ażc-_ * r1/  * . » m i , '  a o to  L i r  «1 i ' . "    • -n

^  Prasy r*syj=>kiej.
(I'utwierdzenie zWja 
o „lidze pokojowej*
„Urażdanin* o — -

frontu 0“ ”^ ° w?ju W.emia0 armji niemieok„JMosk.-

- - ju 'uudzame prxe^» , . .

•s.|. -

R u s k i e  m i w e l a n e a
Znowu

j a k o  10-ty  k a n d y d a t, za tw ie rd zo n y  p rze z  
g łd w n y  rn sk i ku in ite t p rze d w y b o rcz y , figu ru je 
prof. sem inarjum  nau czy c ie lsk ieg o  w e L w ow ie 
p. A le k sa n d e r  B arw iń sk i. P rzezn aczo n eg o  n a  
o k rę g  B ro d y -K am io n k a .

W łąńęiw a b o rb a  w y b o rc za  ro zp o czy n a  się 
jt-t na d o b re  w p ism ach  ru sk ic h  a ob jaw em  jej, 
j a k  zw y k le , je s t  n a rz e k a n ie  n a  P o laków , że śmią° L i , —— _  ------- ,
ag itow ać  z a  k a n d y d a ta m i sw ym i contra  rusk im . 
W y rz e k a n ie  i j a k i e  b iadan i'a  c iąg łe  ezegoż są 

’ iej ś la iu azarn o śc i i niedoj- 
coby  się bow iem  obróciła

' '  J : — ó r , ;  . "  “ “ arna  c iąg łe  ezegoz są
d o w o d em ?  O to w ie lk iej  ś lanm zarnośc i i n iedo j­
rz a ło śc i po litycznej ; w  coby  sję bow iem  obróciła

,djejiUieli“
kwestji.

To,

,r‘.....  '“ j i i t  110 „Mnsk W;'ip(il!.s/awit

:ieb

w tej

c a ła  a k c ja  w yborcza , g d y b y  zk m iast w spółubie- 
g an ia  się o m a n d a ty  o b y w ate isk ie i ffodzono S;Q

cośm y nowied* "  P °P rz e dnio w oqo 
b nym  a r ty k u le , 0 J  . l o n tu  w  p u b lic y s ty c e

teoretyczny

w sojosz. J az  J  A u strii n iem ieck ie
r a s o w y  V - ^ y w £ 3 5 ^ Ż&ui® się  m o n arch ii 
h ab sb u rg sk ie j do R o f ‘ . ^ s t k o  eo się t 2 z 
o ,’ ,n ic  POdobne je s t  < ' deg0j c ?.efeo się E u ro p a  

spodz iew ała  trwożliwie ^  P ^ J  ^go zw iązk u  
państw  śro d k o w ej 1 n ^ eży  się eieszyć
z ca łego  se rc a  z tej zm iaily ,  chociaż  nie

zapom inać i o

ro sy jsk ie j o p ery  „ Ż y c i c  z a  c a r a , *  w y lew a go ­
rz k ie  łz y  z tego  puw odu, żc nie m a sta łego  te a ­
tru  ro sy jsk ie g o  w W arszaw ie. P o s ia d a  on, że 
0^ rom na su b w en c ja , ja k ą  d a je  „ro sy jska k a sa  
(czyż ro s y js k a ? )  po lsk im  tea tro m  w W arszaw ie, 
stw orzy ła  i n m o cn iła  tam  je d y n y  w całe j E u ro ­
pie p raw dziw y  te a tr  po lsk i (a  ileż je 3t  też ro 
sy jsk ieh  p ra w d z iw y c h ? )  i ty m  sposobem  
ro sy jsk i w p ły n ą ł n a  silny  rozw ój po lsk ie j d r a ­
m a ty czn ej lite ra tu ry  (co za  z a s łu g a !). K on iec  
k o ń cem , k o resp o n d e n t M tsk . W ied. po w iad a , że 
te a tr  ro sy jsk i w  W a rsza w ie  b y ć  pow inien , bo  d y ­
le tan c i i d y lc tan ty zm , ja k i  obecn ie  p ra k ty k u je  
się co do rosy jsk iego  te a tra  w W a rsz a w ie , jest d la  
p raw dziw ej rosy jsk ie ; sz tu k i n ic  w y s ta rc z a ją c y . 
A lc  n ib y  co może obchodz ić  W a rsz a w ę  ta k  d a ­
lece ro sy jsk a  sz tuka , że b y  aż  p ien iąd ze  m iała 
n a  to w ydaw ać i d la cz eg o  to, d la  miłości tej 
sz tu k i rosy jsk ie j, g d y  p rz y je d z ie  praw dziw y te a tr  
rosy jsk i do W arszaw y, n p. p 0(J d y rek c ją  P- 
sza, R osjanie, za m ie szk a li w  naszem  mieście, ta k  
dalece dobrow oln ie  n ie  c h c ą  chodak  do p raw d zi­
wego ro sy jsk ieg o  te a tru , że aż rząd  z a  posre- 
dn ie tw em  ró ż u y c li sw oich u& czclnikow

b y  d la  o k rę g u  w y b orczego  m iast T arnow a i Bo- 
i V k ,om r te t8,L !L “ ^ ai P m. d r - . T ry b u le a , d latego,

r
8

■
E
s

cl-ł-CK

arą

giiuiiL oi\  -----------------. - roicie, rodzono siq
z g ó ry  n a  kogoś i nom inow t no po tu _ T u
nie m a ją  co R usini n a rz ek ać , że w pfyvv pois]ff 
łm iK nin no w vborv  oddzia ływ a: a o.**,* ____

trz e b a  zapom inać i o f 6 JS n̂ ‘ej e  m ądre
przy sło w ie , k tó re  móvfi: S onego « P a n  Bóg
strze że  "*

—  K rytykow anie je s ? hte;? .SU“ k^ ’ ■*
m e  m a j ą  m  p o lS K l
zgubnie na wybory oddziaływ a; a czyz tego 
sam ego nie można powiedzieć i o peWnvnb

- z ę S ó l n i e j  • «
ros

sam ego  n ie m ożna pow iou*«o  , 0 p ew n y eh  
„ w p ły w a c h 14 ze  strony  rusk iej, o czeiu  p rzec ież  
nie dale j, j a k  trzy  dni tem u o rg an a  n arodow ców  
p isa ły ?

M usim y pow rócić je szcze  do w zm iankow a 
n y eh  w czora j 80 .000 rub li, p rzy s ła n y ch  rzekom o 
z R osji d k  ag itac ji w yborcze j. ^  
n a z y w a  c a ły  „list ‘ D iła  k łam stw em  od p o cz ą tk u  
do k o ń c a  i w y m y słem  ty lko  d la p o stiac  
n arodow ców  i P o lak ó w , a dalej ta k  się wy-

jjjch, je s t  te ra z
. . . .  - dziennym . M i

y jsk ie j n a  porządkB  ftWef do a rm j.
W icdom osh  z a b ra ły  # | te ra tu ra  woj J Qwa
c k ie j u trz y m u ją c , że n  -»..J .
m ie ck a  zna jdu j.! się ^

lu b  sam itów , piszą Mosk. 
a rm j i, a s tarzy  wynjei

niem ie-
. _ nip

opadku. M ło d y ch  ta le n  
n; e m a w n iem ieck ie j 
,łub  sam i si^ usuw ,, ją

d y g n ita -z y , m u si gw ah e ir  spędzać, a  n aw e t 
ro zd aw ać  b ile ty  darm o, ab y  ty lk o  ocalić  hono r 
ro sy jsk ie j s z tu k i. P o  eo ta  c a ła  m a sk a ra d a  i n a  
co się to  w szy s tk o  zd a ć  może? M y np. n ie  d z i­
w im y się, że  te a tr  po la li P e te rsb u rg a  liche  
rob i in te re s  a, bo to  nie je s t g ru n t d la  niego, 
g d y ż  j e s t  o b c y , w śród obcego sp o łeczeń stw a . R o­
sy jsk i t e a t r  w W arszaw ie jest ta k  w łaśnie potrze- 
bny . ja k  po lsk i w ^P e tersbu rgu .

A kcja wyborcza.

politycznego po łożen ia  
się od u s tą p ' ‘ 
eko daw niej,

la k o r a c n iło  się
aw d z ięcza  n ie m ieck» ł r -mJa

z  p o w o d u  k ł o p o t l i w i  
T e n  u p a d e k  n ie  5 > j 0 . S!ę  ° d Usti>P 
k e g o  i B ism a r k  o i ’  

z a k o r z e n i ło

  mu ,r, , . -Dęm a Molt
k eg o  i B ism ark a , 1 , d|deko d aw n ie j. W szę d
7fl.lrnri»A«,Jn * etft. Żfi Z W C i G t W &

ra ż a : 'iodzy

zie 
sw oje

w y

„Je ż e lib y  „ R u ssk a ja  R a d a “ _ (p row adząca  
a k c ję  w y b o rc zą  w d u c h u  m oskalofilskim j m ia ła  
ta k  po w ażn ą  sum ę, to  z pew nością n ie  u ż y w a ła ­
b y  je j  n a  sk u p y w an ie  g łosów  i dem oralizow anie 
ru ssk ich  w yborców , a eo najm niej n ie w c h o d z n

i i i  • - -w in ę c m  . i w y so k ie m u
k sz ta łcen iu  i szerokiai * 'edzy. o h cerów . W  tem  
ty lk o  je s t  część  p̂ y ,  ^ a n o w ic ie  w yżsi ofh 
eerow ie b y  j w y ksP> e ® -  N iżsi b a r d Zo w ie e 
p o z o s ta w ia , j do ty c z e n ia . W  arm j i
n iem ieck ie j ob ^ f  pftnOje w ew n ętrz n y

“ ?»*d. I  J l n i e r ^ o b e b o d z a ^ i e  i^e.

W  trag icznem  św ie tle  —  cz y ta m y  w N.
R eform ie  — u k az u je  się od ja k ie g o ś  czasu  G a'
zecie N ar. d z ia ła ln o ść  sejm ow ego k ln b u
—  obecnie zaś r e d a k c ja  tego p ism a  rryi<w ł  ° j
le, że lw ow skie „K o ło  m ężów
k lu b u  za tw ie rd z iło  n a  L w ów  k » n d 'C iu r y  pp.
F ra n c isz k a  S m o l k i  i S *  ^  *'6 g 0 '
A  w ięc n a rz e k a  ten  n ibyto  żei • • ,, i « i  sobie ta k  „nilew ica sejm ow a p r* y * W  . u

. * • • w yborczy  bocheński posuiwił
głośnie jego  k an d y d a tu rę , K om itet cen tralny  naj- 
zupełmej p rzek roczy ł swój zaKres, g d yź  nie  m iał 
praw a bez w y s łu c h a n a  m iasta T u m ó w , ogłaszać 

s 1W , kandydatury  Tym czasem  kom itet w yborczy  ^  
rząd , tarnowski jednogłośnie uchw alił k a n d y d a tu rę  d la  1  

Katowskiego. W iadomo, żc T arnów  ma p raw ie  -  
cztery razy tyle wyborców co B ochnia, a  komi- £ 
te t centralny nie ma praw a na rzu cać  k a n d y d a - 8  
tów poselskich miastom — u chw ała  kom itetu i '  

* jej pospiech R°.maczy  się je d n a k  tem , że Ruto- 
wskiego polecił już  kom itet w yborczy  lewiey sej- 
mowej; a także i tem, że w k rakow sk im  kom ite- »  
cie centralnym  zasiada z B ochni sam  dr. T rybu - 3
lec, a z Tarnowa ks.SW alczyński, zaś lewica sej- i
m owa g inie w zn ikom ej m nie jszości

R zeczą  cen tra ln e g o  k o m ite tu  n a p ra w ić  u c h w a ­
łę  z b y t posp ieszną , szczęśc iem  n ie w y k o n a n ą  d o ­
tą d  i postąp ić w ed łu g  sw ego sta tu tu ."  a  ń ie  n a d ­
u ży w ać sw ej pow agi d la  p o p ie ra n ia  k an d y d a t?  
p a tro n o w an eg o  p rze z  rea k c jo n is tó w  naszych , 
w b ie w  woli m ias ta  T.aruow?,, k tó re  stoi p rz y  d o ­
ty c h c z a so w y m  pośle, p o p ie ra n y m  p rzo z  obóz p o ­
stęp o w y .

* *
*

„K oło  polskie* n a  B ukow inie ogłosiło  n a s tę ­
p u ją c e  „P oselstw o do b ra c i P o lak ó w  n a  B u k o w i­
n ie :44 „Z w a ży w szy , że w najnow szym  czasie  w  
po lity ce  p ań s tw a  au s trjack ieg u  za sz ły  zm ian y  
tego  ro d za ju , iż P o lakom  do tegot p ań s tw a  n a le ­
żącym , s ta ło  się dotąd niem ożiiw em  zo rje n to w an ie  
się i obm yślen ie  stosunku  av?i go do obecnego  
rz ą d u  i innych  stronnictw  i u ch w a len ie  sposobu  
dalszego  postępow ania, m y  zaś P o la c y  n a  B u k „  
w inie m ieszkający , trw a ją c  w so lid arn o śc i co do 
pofifyk-' Z b rać m i n aszy m i w G alic ji —  ty c h ż e  
postanow ień  o cz ek iw a ć  w inn iśm y  ; p rze to  w y d z ia ł 
fo w a iz y s tw a  „K oło  p o lsk ie 44 n a  B nbow in ie , p o ­
l e c a  1 o l a k o i n  w  t y m ż e  k r a j u  m i e s z k a -  « < 
J ą c y  m  (z w y ją tk iem  w łaścicieli w ięk szy c h  po- f / j

(Ji
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a
c

j i
j a

rządek

sejm ow a prz^» ńJ;asta in i,“ że za p ro w a d za  
zow ąd  panów  . gne kom ;tety , b a , nie kom ite ty , ale
W ładz i w yborcze. 3 k ą d  lew ica p rzy c h o d z i do zaj- 

n;fc się sprawami m iast, o tem  pow inna w ie­
dzieć* redakcja k aż d eg o  d z ien n ik a  k ra jo w e g o ; n ie  
n a r*nc» ona im  je d n a k  sw ego p anow an ia  i nie wy-

-i I 
0
S Iu

s» t

naczelnem

s iad ło śc i) , a b y  n a  t e n  r a z  o d  u d z i a ł u  
p r z y  w y b o r a c h  d r a d y  p a ń s t w a  c a ł ­
k i e m  s i ę  w s t r z y m a l i . "

(A e m io w ie ek a  G az ta  Polska, o g ła sza  i t e  n a

następnie ta T ifw y ja Ł ° ie £ 3Zy ^ r° “ un* at!W e j svtnnm, , . , ' ” W obec n 1 e p e-
rozw i««Ji(. 7 " '4, '|ak '1 w-vl”'orz-y ,° 

Str»n“ k«w y  P‘‘4" ’ ,a ‘ f a W ° r y ' 
jest bez wątpienia

t
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Z Ł 0T 0B R 0D Y  E M R
POW IEŚĆ UKRAIŃSKA.

NAPISAŁ

S T A N  W I G U R A .

nego ku liszu , H an u sia  zb liż a ła  ły ż k ę  d °  py® a 
R a b c z y k a , k tó ry  ją  a k u ra tn ie  ze w szystk ich  ®i a a  
o b liza ł — i tą  sam ą ły ż k ą  ja d ła  dalej. -jy}? 
z o b ecn y ch  nie dziw iło to i n ie gniew ało. _

1 k sy m y c h a  zw róciła  ty lk o  u w ag ę  n a  inny 
zb liżen ia  się p sa  z dzieck iem .

i d ą -  
sbie, 

nie

S iero ta  z n a 'az j a  cftłą ro d z in ę  n ie było
ty lk o  o ,ca  , m a tb , nikt o " ic h  n ie  m ówił.

o d tą d  fQr ; ; i m
byty d la

«r  ^  *
M a k s y m - ^  f  - byi- w ca le  p o d A n y m

w  S  t  K; e 80 ^ 0 ■ amw ja rz e ,  zarosły  u  lcszCZy D ^  P 1̂
Qle b y ł0 koło U °

całym

(On}g dalecy).
D ziad  . b a b a  siedzieli w łaśn ie  n a  p rz y ź b ie  

w ieczorem  i ku lisz  jed li.
S p o jrze li sobie w  oczy i porozum ieli się.
—  J a k  trz e b a , to trze b a ... —  o d rz e k ł 

dziad .
D o żony  się zwrói ił.
— A  cóż ty  na to ?  W eźm y! Sw oich dzieci 

nie m a rn y .. . n iecha j cu d z a  szczeb iocze w  chacie .
-— Pro m e n d  —  W eźm y... d z iecko  ja k ie ś  

ła d n e ....
P rz y g a rn ę ła  do siebie d z iew czy n k ę .
■—  A  ja k ż e  cieb ie m a m a n a z y w a ła  ? —  s p y ­

ta ła , o d g a r tu ją c  je j w łosy z nad  czo ła  i w  sz a ­
firow e oczy  paprząc.

—  H an u sią ...
—  No, to i m y c ieb ie H an u sią  n az y w ać  b ę ­

dziem y !
P o ca ło w a ła  ją  w czoło. D zieck o  ja k o ś  o cho ­

czo pogarnę ło  s 'ę  do b ab y .
— C hcesz  je ść  ?
—  C hcę...
—  O t ta k  to lub ię ... P o c z e k a jż e  dctynlco, 

ły ż k ę  ci p rzyniosę .
P ° s z ła  M ak sy m  owa do  św ie tlicy  i z ły ż k ą  

w róciła . W e tk n ę ła  ły ż k ę  w ręce  i rz e k ła  :
A  dm u ch aj m oje dz ieck o  n a  ku lisz, bo

gorący.
L - i n s  a ku lisz b ra ła , d m u c h a ła  i ja d ła ,  roz- 

S tydając się doko ła .
P rz y b ie g ł pieo podw órzow y, R a b c z y k , po- 

liz a ł z  ty łu  rę k ę  ELanusi, s ta n ą ł i ogonem  trąc ił.
ziew< z y n k a  p o g ład z iła  p sa  ły ż k ą  —- i p rzy  

ja ź ń  ju a  b y ła  zaw artą . P o  k a ż d e j ły ż ce  zjedzo-

—  D o b re  ja k ieś  d z ieck o ... p sy  do niej
M aksym  rozm aw ia ł, s ied ząc  n a  przy zt •

z Sokołem . Z a ję ta  d z ieck iem  M ak sy m y cba 
zw a c a ła  n aw e t uw agi n a  to, co m ów ią z° s°  _ 
chłopy , me in te reso w ała  aię tem . C a ła  j eJ UVI 
g a  p o ch ła ię ta  b j  ta  p rze z  H an u się . y .

K utaow ie rozm aw iali ze sobą  długo- ,yU1 
słońce n a  do b re  zaszło  i zm ierzch  szaty  
stepem  zaw isł, k ie d y  S o k o ł z p rz y z b y  powste^

- -  No, kum o, d z iew czy n a  u  w as zostaJ45
—  A  zostaje... ,
—  H o d u jc ie  j ą  n a  zdrow ie... a nmie w iaca 

pora. ,
N a c h y lił się i w g łów kę H an d z ię  pi>cał°wa • 

D zieeko  s ta ło  z ły ż k ą  w ręk u , nieruchome- za ­
kłopotane spojrzenie zatrzym ując po k? .i- i .
każdej ze stojących osób. W szystko to b>'11 ‘
dzie d la  niej obey. Z daw ało się że nanty a a

!i rll.> V.:-: .! i„(jzie i czem
deświadomc

w lesie
s taw k n , an i 

an i stu le tn iego  sa-

córkę. W y ro s ła  ta k  H an u sia  p rzez  n ikogo  n ie  do ­
strzeżona , n ikom u nie zn an a , ja k  s a rn a  stepow a. 
N ik t się o n ią  n ig d y  n ie  p rz y c h o d z ił z a p y ta ć  -  
)bca  b y ła  w szy stk im . Sokół ty lk o  n ie  zap o m n ia ł 
sie ro ty . J a k  ty lk o  czas m iał, d o s ia d a ł kon ia  ‘ 
p ę d z ił n a  fu tor.

Uu, am czoreszn; • rzędam i na strażv.
P o « W  « ,  V » t y m  by ła
wola pana

Emirowi podobało Bi«. P° p0,vr0eie z ^ oJen
N apolecńikieh  i .BI,-tc®a m iejscu stadninę. 
Sprow adził < dal « * * * * » *  ^
b u n u  s ta n ę ła  n i  c ^ s ty m  f ple ch a ta  ^ P f k a .  5 c z y 9t . V  ^ ociflż u dw ieście k ro k ow

n !ej  b y ł  ;  Ł n y  ja r . .  *  u p o dnóża  j e g 0
b l!° k ilk a  kryniczek czystej j a k  łza woda, k tó .
’;eJ n igdy  nie b rak  . drobiono wiec ż łoby
d(lb °'ve i pojono t.n stadninę, a chata Maks
sty la  na stepie,

, . „  N igdy je j c acek  nie przywozi!
żadnych. W szystko , co tylko b ły szczah  usaw ał 
je j z przed oczu, aby się w b łysko tkach  nie roz­
m iłowała.

d n ia  sp ę d z a ła  n a  siodle. U jrzaw szy  w ięc S o k o ła  
p rzy le c ia ła  do niego j a k  s trza ła .

Z esk o c zy ła  z konia , w rę k ę  d i a d ’k a  p o c a ­
ło w ała , p o czę ła  do niego przem aw iać p ieszczo tli- 

i h o ł u l i ć  sie —  i »kwi t

czasem dziewczyna przywią:zate się do
ozm y, a kiedy dziad i b»ba P®s ta r z eh , 

' Pamiętała o potrzebach ca 
gospodarstwie, a

ażeby z togo PQ nktu m ° ż n a  b v lo  o d e z w a ł ,  g d z ie  b ły sn ę ły  je g o  o c z y  —  w  tę  stro -
• * b u n in  y -rt n L!  l  _Ao łn n n  1 DT11 n n  i  _! J * 1 * * ______

tsy m a

now ej rod:

Cz^ e je j  s tan ę ła , 
teg o  dom u, b a b ę  w y rę cz a ła  
d z ia d a  —  p rzy  stadn in ie . , . _  .

T u  po zn a ła  ow ej nocy podczas b u rz y  E m ira .
B y ł to ju ż  m ężez»znai . t o r y  c z te rd z ie s tk ę  

p rz e k ro c z y ł, ale w ygody żvi?ia .* si*a zd ro w ia  za ­
c ie ra ły  k re sk i, k t ó r e  czas ż ło b ił;  o czy  je g o  p a li­
ły  się zaw sze jed n ak im  ogniem , tw a rz  m ia ł św ie­
żą i m łodą , a  w j‘asno-złoeistcj b ro d z ie  nie by ło  
je szcze  an i jednego  w W ska siw ego. G dzie  się

obsierwować pasące si? konie.
JW J  •  L.-j

się n ad  tem , czein są d la  n ie j ci ludż®
ona d la  n ic l i?  W a lc zy ło  w  niej nioun, mon r » » .u vv niej ., , • 
uczucie bojaźni z takicm że uczucie® m '108' 1 po-

Mal- 
— i eto 
sadek, 

cg rd llzcn ic  w idać

łączone.
T ę  scenę m ilczącą  M aksyn iycha  p rze rw ała

p ie r w sz a .

l't;kę.

* 1 • , 
Diadlco ju ż  odchodzi... Poca,uJzl go

H a n u sia  k r o k  n a p r z ó d  zro b iła  i m i le z ą (. g 0 . 
k o ła  w  r ę k ę  c m o k n ę ła .

R o z c z u liło  to  s ta r e g o  k o z a k a
S c h y l i ł  s ię  k u  n ie j , n a  r ęk a ch  p o d n ió s ł  i 

z d z iw io n ą  n ie c o  w  p o lic z e k  p o c a ło w a ł.
Chowajże się —  rzekł —- na zdrowie 

i... na szczęście...
Z  te m  o d s z z e d ł .
H anusia została na futorze. Stosunek j e j do 

w szystkich określił się  odrazu : M aksym  hvł d i-  
dcm. żona jego — babci, a Sokol — diadkiem /

- »» w u  i* 1 •
p r z y  d i a c ie  w iś o ie  i ńuwK i 
dastu  latach powstał z 
b y ła  odgrodzona, a przez 
stojące pnie pasieki.

K ie d y  H anusia nft . ° 1- P^zybyta, sa d u  nic 
b y ło  j e s z c z e .  C h o w a ła  się więc j k ą p a ła  się n a  
step ie- w  s ło ń c u . S a d e k  z m ą ra23m wzrósł.

W yrosła  na śliczną* r osłą, kształtną dzie­
wczynę. W iele się od tąj^ pory  zmieniło. M aksym

M aksym yeha postarzeli pochylili s;q do
grobu. D ziad ciągle nm zduża ł, b a b a  je sz c z e  g °  
rzęj. W  zim ie z ch a ty  rz a d k o  w ychodz iła , a w 
leeie to j Uż ty lko g rz a ła  się na słońcu . Siew ali 
w polu szm at ży ta , tro ch ę  pszen icy , ale b a b a  
nie żę ła  ju ż  jnk daw nie j. W y c h o d z iła  w praw dzie  
na step  ze sierpem , ale n aż ę ła  snop i n a  snopie 
siad ła . R ob iła  ty lk o  zaży n k i. P a ro b c y , k tó rz y  
ta b u n  paśli, skosili, zeb ra li, zw ieźli i zm łócili. 
Pomagała im Hanusia i c a łą  robo tą  k ie ro w a ła .

S ta rz y  u w ażali j ą  ja k o  có rk ę  i kocha li j a k

k sy m  z a s a dził n S b ie g ły  w estchn ien ia  n iew iast i b ic ia  se rca  tę-
8to po k ilku- tn ity . S zaD ty  za  n im  ch ło p k i, sz lach c ian k i i eór-

Część jego k i w ielkich panów , a le  E m ir  nie k u  w szystk im
by ło  p o ch y la ł s ę je d n a k o . D u m n y  w zględem  wielko-

pańsk iej c iep la rn ian e j pan ienk i, b y w ał p rzy stę­
pnym  i ła tw y m  d la  ty ch , k tó re  ch o d z iły  boso, w 
m areżow ych  ko szu lach  i w dom u tk a n y c h  za p a ­
skach . L g n ą ł nie do d renow anych  pan ienek , ale 
do se rc  p ro s ty ch , w ielk ich , szczery ch .

H anusia  w padła mu w oko. Z m yślą o niej 
pan graf powrócił do domu z swej wycieczki no­
cnej, m yśl o niej rozko łysała  jego nam iętną du­
szę, z ak rad ła  się do je j głębi i już  je j nie 
opuściła.

Z m ian ę  usposobień .a  w grafie d o s trze g ł ty lko  
Sokół, k tó ry  go znal n a  w ylot i o los d z iew czy ­
n y  za d rża ł.

S k o rz y sta ł w ięc z n ieobecności L au ra  i na 
fu tor po jechał.

D a le k o  w  stepie sp o strzeg ła  g °  H an u s ia  
R ozm iłow ana w  k o n n y ch  h a rc ach , w iększą część

. ż t n a  m nie 
j a k  daw n ie j ?
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się —  J»k zawsze.
A le Sokół by ł nachm urzony.
—  Cóż tobie d i a d ’k  u się stało, 

nie apojrzysr ani pokochasz
Pocałował ją.
—  Ot, gadasz, 

chętnie.
N ie rad b y ł, że 

zajrzała.
— A  dziad i baba zdrowi?
—  Niezdużają oboje.
— Możebyś lepiej przy nich 

Ani wody nie m a komn podać,
zgotow ać !

Hanusia w zięła tę przymówkę do serca.
—  O c e !  A cóż to ja  o to nie dbam, aby 

im niczego nie brakowało ! Od tygodnia J m c z e  
n a j m y c z k ę  wzi^am do pomocy.

Sokół zam ilkł i W m ilczeniu'zajeeliali na futor.
B yło  to przed wieczorem. Dziad 'właśnie 

siedział na przyśbic, oparł ręce o kolana, głowę 2. p 
schylił, myślał o czemś. Rabczyk, już z trzeciego §  i 
pokolenia, zawył radośnie i przełaz przeskoczył. ^

— Ktoś znajomy — pomyślał dziad i głowę 
podniósł.

W  tej właśnie chwili od przełazu odezwało 
się pozdrowienie.

— Dobry wieczór, Maksymie !
Dziad się trochę podniósł i przypairy waó się

począł-
— O c e !  Nie poznałem... C u r  jo m u !
G łow ą skinął i rzek ł sam de s ieb ie :
—  P o  b a n i  o c z y !
Przyw itał się serdecznie z Sokołem. Usiedli 

obaj na przyźbie i gawędzili.
Sokoł do stojącej obok Hanusi się 

zwrócił.
—  Jedź-no ty  detynko do tabunu, a my tu 

z dziadem  pogadam y. ( Ciąg dalszy nastąpi.)
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j a k ie  tuiŁij za jąć  n ^ - e  n a sz  żyw ioł, g d y  n a  ra -  
j i e  r i e  je s t  w sta n m  oprzeć się n a  k a n d y d a c ie  
w łaspym . A b s ty n e n c ja  w  życ iu  p o lity czn em  nie 
aaW sże je s t  d o b rą  za sad ą  i n ie jednokro tn i*  pi o 
w ad z i do  ap a tji, lub o s ła b ie n ia  stronn ic tw a. 
W ied z ia ło  o tern  i K oło po lsk ie , atoli w  ś i ó d 
d a n y c h  s t o s u n k ó w  i n a c z e j  p o s t ą ­
p i ć  n i e  m o g ł o .  G d y  z c. k- g m a ch u  p rz y  
p la c u  A u s tr ji w ysłano  n a  k r a j  k a n d y d a tu ry  ta k  
sp rz e c z n e  m iędzy  so b ą  co do zasad , j a k  auto- 
nom istę  obok c e n tra lis ty , k o n se rw a ty s tę  i postę 
pow ca, g d y  k a ż d e m u  z n ich  n ad a n o  cechę 
k a n d y d a t u r y  r z ą d o w e j ,  co u nas ró ­
w na się b ez w a ru n k o w e j g w aran e ji za  w ybór, 
g d y  w reszc ie  sp ro w ad zo n o  n aw e t t a k i e g o  
Z i f f e r a ,  a b y  go u z n a ć  za  rządow ego k a n d y ­
d a ta  n a  B u k o w in ie  —  a b s ty n en c y jn e  stanow isko  
P o lak ó w  tu te jsz y c h  n a b ie ra  znaczen ia  w y- 
m  o w u  e-g o w o t u m .  W obec w y ł ą c z n i c  
r z ą d o w e j  m ozaik i k a n d y d a tu r  n a  B u k o w i­
n ie  —  g d y  w sze lk a  sw oboda w p ły w u  n a  dobór 
k a n d y d a tó w  je s t  w yk luczoną, a o p o z y c j a  
w  t e j  c h w i l i  n i e m o ż l i w ą  —  p isz em y  się 
w  zu p e łn o śc i n a  za sa d n icz ą  op in ję  K o ła  .

L ic y ta c ja  odw ołana ! —  c z y ta m y  rów n ież  w 
te j Gazecie. Z n a c z y  w ięc je szcze  coś n a  B ukow i­
n ie  g ło s  opinji p u b liczn e j i są  je sz c z e  w y b o rcy , 
k tó rz y  um ieją staw ić  czoło  k o r u p c j i ! P . E m a n u e l 
Z iffer, d esy g n o w a n y  p rz e z  sfery  rząd o w e , po ­
p ie ra n y  p rz e z  c z em io w iee k ą  fam ilję c .n tra li-  
s ty c z r  „  p ie n ięż n y  je j Paradę- C andidat d > k u p n a  
m a n d a tu  w  o k rę g u  m iejskim  Seret-R adow ce- 
S u cza w a  — p. E m an u el Z iffe r, ów  k a c y k  ko le­
jo w y , k tó re m u  oię pow iodło ty le  geszeftów  w 
ż y c iu  i k tó ry  u trz y m a ł się  zaw sze p rzy  k a ż d e j  
lic y ta c ji -- ten  sam  p . E m a n u e l Z iffer... o d s t ą -  
p i ł  o d  l i c y t a c j i  o m a n d a t  p o s e l s k i  
n a  B u k o w i n i e !  S ta ło  się to n a  d n iu  16. bm. 
W liśc ie  w ystosow anym  do k ie ro w n ik ó w  „partji 
p ię c iu “ w (Jzern iow cach , p. Z iffe r podaje  za p o ­
w ód tę  oko liczność, iż p rz e c iw  jego c e n tra li­
s ty c zn e j k a n d y d a tu rz e  w y s tą p ił d rug i cen trafi-  
tu i  — ra d c a  M isko lczy . N ie chcąc w y w o ły w ać  
w o jn y  dom ow ej p o śró d  cen trali stów  - - cofa sw ą 
k a n d y d a tu rę ...

W ycofaniem swej k a n d y d a tu r y  p. Z iffer 
dowiódł, że je s t  g ra c z e m  b ieg ły m , n ie  lu b i 
hazardu i g ra  ty lk o  „na p e w n ia k a " . G d y b y  
mOgł kupić w szy s tk ich  — b y łb y  się m oże zd e ­
cydował A le  op łacić  po łow ę, a z d ru g ą  staw ać  do 
walki —  szk o d a  p ien ięd zy . B a rd z o  słuszn ie .

« **
Z  Ż u i a w a a  p iszą  do n a s :  J a k  w szędzie, 

tak i tutaj zn an y  p ro g ra m  narodow ców  ru sk ich  
stworzył ro zd z ia ł w obozie ru sk im . J e d n i o św ia d ­
czają się za p ro g ra m em  R o m u ń czu k a  inni sto ją 
twardo przy k n u c ie , a p a r tja  ty c h  o sta tn ich  je s t, 
niestety, dość liczna .

Dotychczas k a n d y d a ta  z m n ie jszy ch  p o sia­
dłości z o k rę g u  w y b o rczeg o  S t r y j ,  D r o h o ­
b y c z  Ż y d a c z ó w  nie postaw iono. N iek tó rz y  
domyślają się k a n d y d a tu ry  posła I l e r a s i m o  
W i o z ą ,  sędziego pow iatow ego w M ik o ła jo w  e, 
■tuli sądząc z p o rażk i, j a k a  sp o tk a ła  go n a  w ie­
cu  w  S try ju , spodziew a 111 y  się, że sam  k a n d y ­
dować nie bedzie i że ty d a e z o w s e y  po litycy  r u ­
scy k a n d y d a tu ry  je g o  n ie poprą . T u  w Ż u ra - 
w ieóskieci w iększość je s t  m u p rze c iw n ą .

P. O chrym ow iez, d o ty c h cz aso w y  d ep u to w a 
Ly do  r a d y  p a ń s tw .,  nie m a  tu  m i r u ; tru d n em  
w ięc j e s t  po łożen ie  R usinów  tu te jszy ch . P . H e- 
rw m o w ic z , je ż e lib y  n aw e t m ia ł w Z y d aczo - 
yrskłeun w iększość, to  nie u z y s k a  j e j  w  S try j 
okiem  i DPifturtjyub.101117 8 JnneglT k a n d y d a ta  nie 
m a. B ą a i ie  nim  c h y b a  prof, W a c h n i a n i n ,  o 
k tó ry m  p rz e b ą k u ją , że będzie  k a n d y d o w a ł. Po 
la cy  sp ią  d o ty c h cz as  snem  sp raw ied liw ego . C zy 
•poć ta k  będą aż do d n ia  w y b o ró w  ?..

Z  K o ł o m y i  donosi nam  nasz k o resp o n ­
d e n t : D n ia  13. lu tego  b. r. o d by ło  się w sali 
ta te jsz e j r a d y  pow iatow ej zg ro m ad zen ie  d e le g a ­
tów  kom ite tów  w y b o rczy * h  z m n ie js /y c h  posia­
d ło śc i K o łom yja -K osów -Ś n iatyn , celem  w y s łu c h a ­
n ia  k a n d y d a tó w  o m a n d a t pose lsk i do ra d y  p a ń ­
stw a  i o sta tecznego  zg e d ze n ia  się n a  jed n eg o  
k a n d y d a ta . N a  zg ro m ad zen iu  tern proem aw iulo  
trzech  k a n d y d a tó w  narodow ości ru sk ie i, p p . Ł u -  
l z  p i ń s k i ,  P c d l a s z e c k i  i S c h e i b .  T re śc i

Łrzetuów ieó  n ie  podaję , p ró cz  m ow y bow iem  p. 
u  izp ifokiego, w y ró ż n ia jąc e j się k o rzy s tn ie  bo­

g ac tw em  treśc i, szczero śc ią  p rz e k o n a ń  i tra fn o śc ią  
poglądów , re sz ta  m ów  z w ie ra ła  ty lk o  k ilk a  n ie  
zbyt .o e łę ś liw y c k  frazesó w  i je szc ze  n ieszczę  
ś liw szy cb  porów nań , s to sow anych  do ra d y k a ln e g o  
k a n d y d a ta  d ra  D am ło w icza , św ia d cz ący c h  zaró  
w no o b ra k u  w szelk iego  ta le n tu  k rasom ów czego , 
ja k o  też , co w ażn ie jsza , p ew n y c h  p rz  -kom-ń w y- 
ro b io ry c h ...  Z azn aczam  ty lk o , że p. P o d lasz ec k i, 
in te rp e lo w an y  o stanow isko  sw oje n a  w y p ad ek
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u tw orzen ia  się d w u  k lubów  ru sk ich , stanow czej 
odpow iedzi d ać  n ie  um iał, czy  też nie ch c ia ł, co 
w raz  z okolicznością  n ag łeg o  p o p a rc ia  p rze z  
ru ssk ieh , zd a w a ło  się p o tw ie rd zać  k rą ż ą c ą  po sali 
pogłoskę o ja k ic h ś  z nim i p e r tra k ta c ja c h .  O s ta ­
teczn ie w y b ra n o  kom ite t śc iś le jszy  po p ięc iu  z k a ­
żdego powdatu, celem  stanow czego  nom inow ania 
k a n d y d a ta . G d y  na sali to c z y ła  się je sz c z e  w n a j­
lepsze d eb a ta , oddaliło  się c h y łk ie m  p ięc iu  dele­
g atów  ko łom yjsk ieh  i część  śn ia ty ń sk ic h  i bez 
o dnoszeria  się do re sz ty  de lega tów , proklam ow ało 
n ag le  k a n d y d a tu rę  p- r ) d l a s z e c k i e g o .  O b u ­
rzen i tem  postępo w aniem  d e leg ac i zażądali w strzy- 
m im a  sio z og łoszen iem  tej k a n d y d a tu ry , aż do 
o trz y m a n ia  w iadom ości, co postanow ią oba kom i­
te ty  kosow sk ie , powdatowy i narodow ców  ru sk ich , 
k tó re  p rz y  k a n d y d a tu rz e  n o ta rju sza  Ł u szp iń sk ie  
go o b s ta w ały . To p rzy rzeczono  pod s i o  w e m  
h o n o r u ,  ew en tua ln ie  żądano, ab y  obie k a n d y ­
d a tu ry  podać do w iadom ości kom itetu  n a ro d n e j 
ra d y . Pom im o to p o d s t ę p n i e  podano  do tego 
k o m ite tu  ty lk o  k a n d y d a tu rę  p P o d laszeck ieg o , 
zgo ła  nic w spom inając o K osow ie. Z estaw ien ie  
pow yższych  fak tów  św iadczy  w ym ow nie , że k a n ­
d y d a tu ra  p. P od laszeck iego  n ie  n a leż y  do tych ,
0 ja k ich  w spom ina o s ta tn ia  o d ezw a  w schód gal. 
kom itetu  cen tra lnego  ..

Z  B r z e ż a n  p isz ą  do n a s :  „W dniu  ld .
bm. o d by ło  się u  n as  posiedzen ie pow iatow ego 
kom ite tu  p rz e d w y b o rc z e g o . N a  zaproszonych  100 
osób, z j e c h a ł o  się 7 4 , m iędzy  nim i p raw ie  w szy ­
scy  re p re z e n ta n c i in te ligencji św ieck ie j i dueho  
w n e j, ru sk ic h  narodow ców  i sporo w łośc ian .

Z  k a n d y d a tó w  n a  posła  do r a d y  państw a, 
s tan ę ło  osobiście dwói h : d r. A n d rz e j C z a j k o ­
w s k i .  k a n d y d a t s tro n n ic tw a naro d o w có w  ru ­
sk ich , i p. K az im ie rz  Z a r e m b a ,  d z ie rżaw ca  
d ó b r i do tychczasow y poseł. K s. E m il D  ż u ł  y  ń- 
s k  i , p roboszcz  z L a p sz y n a  i w y d aw ca  Pustan- 
nyka, k tóry  k a n d y d a tu rę  sw oją p isem n ie  do k o ­
m ite tu  zg łosił, u sp raw ied liw ił sw ą n ieobecność, 
a  w y zn a n ie  w ia ry  p o litycznej z ło ży ł n a  p iśm ie. 
N ad to  d e le g a t p o d h a jec k ieg o  kom ite tu , p. B o ro ­
w ski. zg ło sił k a n d y d a tu rę  n o ta rju sza  K u r y s i a  
z L u tó w isk . k tó ry  go o to te leg ra ficzn ie  prosił.

Z e b ra n i w y b ra li p rzew o d n iczący m  p. W  o 1- 
f a r t h a .  poczem  p ie rw szy  p rzem ó w ił d r. C z a j ­
k o w s k i  ję z y k ie m  czysto  ru sk im . W  m ow ie, 
b a rd z o  ła d n e j ta k  co do form y, j a k  i tre śc i, z a ­
zn a cz y ł, że je s t  sz cz e ry m  p rzy jac ie lem  P o lak ó w
1 podniósł, że in te re sa  P o lak ó w  i R usinów , o 
k tó re  w  ra d z ie  p ań s tw a  w alczyć  trz e b a , są  id e n ­
ty c z n e ;  w zy w a ł, a b y  P o lacy  w y rz e k li się P o lsk i 
h is to ry czn e j a b y  w y rz ek li się po lityki
„z ab o rcz e j a b y  zrezygnow ali z p o lity k i poloni 
za cy jn e j, a w ów czas R usin i w y rz e k n ą  się utopji 
p o d z ia łu  G alicji i ży ć  b ę d ą  ra z e m  z nam i, j a k  
b r a t  z b ra tem . „N iech  od rodzi się P o lska „etno- 
g ra ticzn o -n ae jo n a ln a 11 —  w o ła ł m ów ca —  „do 
ta k ie j p ra c y  m y w am  d o p o m o ż e m y !“

D ale j w zy w ał P o lak ó w , a b y  chw ilę ob ecn ą , 
g d y  R usini do n ich  się zb liży li, w yzyskali, a b y ś ­
my' dłoni w y ciąg n ię te j nie odepchuęli, g d y ż  to b y  
ra z  na zaw sze w s z e l k i e j  ak c ji ugodow ej śm ie r­
te ln y  cios za d a ło . A ja k o  n iezbędny ' w a ru n e k  
ugody', p ro sił, a b y  w y b ra ć  posłem  R usin a-n aro - 
do w ea , R u s in a  nic od p a ra d y , lecz tak ieg o , k tóry ' 
zaw sze cech ę  sw oją, jak o  pose ł ru sk i, zachow a. 
Do „K o ła  p o h k ie g o 11 n ie  w stąp i, w s tą p iłb y  J e_ 
d n a k  do je d n eg o  z P o lak a m i k l u b u  p o lity czn eg o , 
gdyby ' k lu b  ten  nosił nazw ę  k lu b u  lub  k o ła  „ p o ­
słów  h a l ic k ic h 11, . ń lbo  posłów  „p o lsk o -ru sk ic h  . 
■Na k a ż d y  w y p a d e k , z a  o b o w iązek  swój b y  u w a ­
ża ł, iść z P oJakam i-posłam i r ę k a  w  rękę  wc 
w szy s tk ich  sp raw ac h  k ra jo w y c h , ek o n o m iczn y ch  
i au tonom icznych  “

Po n im  k a n d y d a t Z a r e m b a  z d a ł k ró tk ą  
sp raw ę ze sw ej d z ia ła ln o ś c i; z a zn a cz y ł, że  w  
ra d z ie  p a ń s tw a  p rz e z  k ilk a  m iesięcy  sw ego po­
słow an ia  w iele z d z ia łać  nie m ógł, g d y ż  poprze- 
d n ik  jeg o , po k tó ry m  m a n d a t o trzy m a ł (R om an  
h r. P o tock i), n ie  n a leż ąc  do ża d n e j konn  :j i ,  n *e 
zo s taw ił po  sobie luk i. N a to m ias t po za  iz b ą  s ta ­
r a ł  się p raco w ać  p o ży teczn ie  d la  sw ego o k rę g u  
w y b o rc ze g o . M ianow icie w y ro b ił d la  n ie k tó ry c h  
gmin,- k lę s k ą  zesz ło ro czn ą  d o tk n ię ty c h , znaczne 
opusty  p o d a tk o w e i u sposob ił r z ą d  p rz y c h y ln ie  
d la  ko le i lo k a ln e j w  nasze j okolicy ', k tó ra  n ie b a ­
w em  stan ie  się rzeczyw isto ścią-

G d y b y  w y b ra n y m  zo sta ł, to, obok d ążen ia  
do w zm ocnien ia sił p ań s tw a , s ta ra łb y  się o z re ­
form ow anie ta r y f  p r z e w o z o w y c h  i o k o m u n ik a tję  
ko lejow ą w n asze j oko licy .

D ra  C z ajk o w sk ieg o  in terpelow ali pp. T u rsk i, 
W olsk i, ks. S o leck i i d r. Schiitzpł co do tego, 
ja k  d a lek o  s ię g ać b y  m ia ła  so lidarność posłów  
ru sk ich  z K o łem  p o lsk im ; j a k  się z a p a tru je  na 
sp raw ę  p o d a tk u  g ru n to w eg o ; czy , w raz ie  ata 
ków  n a  au tonom ję k ra jó w , a  w zg lędn ie  k ra ju  
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naszego, nawet za  cenę ustępstw dla Rusinów, 
nie dałby się odwieść od wspólnej z Polakami 
obrony kraju, jako Całuśe;; jak  się zapatruje na 
sprawrę ustawy' konkurencyjnej krajowej i pan- 
stwowej, które ze sobą Są niezgodne, i czy bro­
niłby sprawiedliwszej^ ustawy konkurencyjnej kra­
jowej ; wreszcie, czy  jest, obok powiatowego przed­
wyborczego komitetu, inny komitet czysto 
ruski ?

T ę  o s ta tn ią  in terpelację u z u p e łn ił p. T y  
S a k o w s k i  py tan iem , CZy  p ra w d ą  jest, że w 
ru sk im  kom itec ie , razem z narodow cam i, zasia­
d a ją  m o s k a l o f i l ® ?

N a  w szy stk ie  in terpelacja odpow iedz ia ł dr. 
C za jk o w sk i b a rd z o  zręezn ;ej m im o je d n a k  nac i­
sk u , n ie  z d e k la ro w a ł się w y ra ź n ie , j a k  daleko  iść 
m a so lidarność posłów ru sk ich  z posłam i polski­
m i, w  ty m  je d y n y m  k ie ru n k u  z ro b iła  jeg o  m o­
wa dość u jem n e W1’aienie, p o d a ją c  n ieste ty  w 
w ątpliw ość szczerość in te n cy j narodow ców  ru ­
skich . Co ao  kornicetą ru sk ieg o , to  p rzy z n a ł dr. 
C zajkow sk i, że ta k i :3tu jcj e . że w łaśn ie  tego sa­
m ego d n ia  ta k ż e  się zbiera, i że  n ieste ty , zasia­
d a ją  w n im  i to w _ z ą a c  z u  i e j  s z e j  l i c z b i e ,
ta k  zw ani m o s k a l o t i l e .

P on iew aż  kom itet dzisiejszy' rep rezen tow ał 
ty lk o  je d e n  z trzech , razem  w y b iera jący ch  po­
w iatów , p rze to  do głosowania n a d  k an d y d a tam i 
n ie  p rzy sz ło , ograniczono sję je d y n ie  do w yboru  
k o m ite tu  śc iśle jszego  z J 6 osób w ręce  k tó rego  
złeżono p raw o p o s ta w ien i k a n d y d a tk i w p o rozu ­
m ieniu  z k o m ite tach  sąsiednich  powiatów'. D o 
ko m ite tu  ś c i ś le j s z e j  w y b ran o  ju d n 0g(0ŚI1;e z
P o l a k ó w ,  pp.: W °lfirtha , J ę d rz e j owieZa, T y- 
szkow skiego , ks. soleckiego; Polańsk iego , W o l­
sk iego , N artow skiego , K o p y rty ń sk ieg o , p 0d le- 
w skiego , d ra  Zan<lej’e( a ; z R usinów , p p . jig 
K a rd u b ę , ks. Soniewickieg0, d ra  Czajkow skiego, 
ks. L ep k ieg o , F a n a ta  1 Kasze wkę-

K om ite t ściślejszy odbył tego  sam ego dn ia  
posiedzenie, n a  k t l f  d y sk u to w an o  także n ad  
innem i ciobistościam b których k a n d y d a tu ry  przfcz 
osoby trzecie  były Poruszone, a  przedew szy- 
stk iem  chodzUp o zbadanie, k tó ra  z k a n d y d a tu r  
ru sk ich , i k tóra z p°lak.ieh, zdan iem  rusk ich  
cz łonków  k o m ite tu . byłaby n ajła tw iejszą  do 
p rzeprow adzen ia . Otóż zdaniem  o b ecn y ch  R Usj_ 
nów, z k a n d y d a tu r  r Uskich, n a jła tw ie jszą  do
przep row adzen ia , by łaby  k a n d y d a tu ra  d ra  Czaj­
kow sk iego , z Polaków  najła tw ie j b y  p rzeszed ł 
w ybór p rez esa  r a d y  powiatowej b rzeżań sk ie j, p. 
W o lfa rth a . K a n d jŁ a ta tjj  Z a re m b y  u w a ż a ją - R u . 
sini za  n a jtru d n ie jszą  do p rzep r 0Wad zen ia , gdyż 
j a k  pow iedzia ł d r. Czajkowski, „zan ad to  świeżo 
p am ięta ją  ch łop i, że im Za t eg 0 k a n d y d a ta  boki 
o b ito “. w  k o ń cu  komitat śc iśle jszy  w y b ra ł je­
dnom yślnie pP-: W olfarthą W o lsk ieg o  i k s  K a r ­
d u b ę  m ężam i zau fan ia  tra k to w a n ia  z sąsie­
dnim i pow iatam i, k tóre ta k że  po trz e c h  d e leg a­
tów  w tym  celu  w ybra ły  ^ ja z d  ty c h  dziew ięciu  
m ężów  zaufan ia , Cpo t r z ^  z k aż d eg o  pow iatu)
n as tąp i w B rze ża n ac h  fi1**ia J 9. lu tego w ted y
s ta n o w c zo  k a n d y d a tu r a  po8ta w io n ą  b ę d z ie .

, Posiedzeniu iu sk 16 k o m ite tu  z piętna-
p Stó t m ^ Y ’ . ( e Ph C 2 ^ Ż d e g o  p o w ia tu )  k tó -  

j  : ł  d m a  l b  o d b y ło , n ie  p r z y s z ło  do

u c h w a lo n ą

m i t e A i f i j ) 1 j J , " ' “ ? ■  i c  k o

'TS?k°dniej G alic ji za tw ier- 
ę  p . '  0 tsrtha  —  co też  n ieb a-d z ił kan d y d a t^ ., 

w em  zostan ie  0u*o; zo0e
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wyborczy uchwalił t o g  ło  ś n i  e kandydatu­
rę dr. R u t o w s k i  o W  niedzielę odbędzie 
się zgromadź, nie, na k « em dr- Rutowski wypo­
wie swój program pofftyczny. ^

Z  R z e s z o w ą  d o n o s i ,  d. 16. b. m . z je ­
c h a ła  d e le g a c ja  j a r o ^ ^ k a ,  sk ła d a jąca  się z i 0 
osób pod  praewodtUbt^eiU b u rm is trz a  d ra  D ietziu- 
sa i jeg o  zastępcy  Ja lila  z ośw iadczeniem , 
że w d o trzy m an iu  S | o^ y , pom iędzy  obom a mia- 
etam i w  ro k u  J S7& ^ ^ ^ a rte j, o d d ad z ą  g łosy  n a  
tego k a n d y d a t a  P0Be]s k i e g °  do ra d y  państw a, 
k tó reg o  k o m ite t  ̂ w y j^ o w  rzeszow skich  p rz e d ­
staw i. N a  tę  dciąlarąg; gpisano i podpisano przez 
d b ie  s tro n y  p ro to k ó ł.^  d # ó f‘b egzem plarzach  dla 
k a ż d e g o  m ias ta  po j ^ nyin . D ale j uchw alono, że 
w m y śl u c h w a ły  w a lae _ zgrom odzeuie 

L v a
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borców miasta hze^ ow a >’tko taki k andydat
prze^  w y b o rcó w  r ^ gz0wskioh p rzedstaw ionym  
b y ć  m o ż e ,  k tó ry  pk,yst;!pł uo p rogram u lew icy  
s e j m o w m j .  ” y z n a ę2'U5Q ta k ż e  term in n a  d z ień  22. 
b. m- w  R zeszom :e, ;a %■. Jarosław iu , w k tó ­
ry m  k a n d y d a c i _ p rz^  w yborcam i s ta n ąć  i sw oją 
w iarę  p o lity czn ą  Wy?na(* D &ją, a w reszcie pow zię­
to u c h w a łę , że na, Wy p a dek, gdy b y  się żaden  
k a n d y d a t do  termin,,, wyzU^CZonego n ie zg łosił

kom ite t rzeszow ski zap ro p o n u je  k a n d y d a ta , z wry - 
łączón iem  je d n a k  ta k ich  osób, k tó re  p o k ą tn ie  i 
ta jn ie  w ystępują, T ę  osta tn ią  u ch w a łę  pow zięliśm y 
d la  togo, poniew aż dow iedzie liśm y się c tern, że 
tą  n iew łaściw ą d ro g ą  sięga po m a n d a t z m iast 
R zeszów  Ja ro s ła w  obyw ate l w iejsk i, s tronn ik  
stańczyków  i że m u w ty c h  za m ia ra ch  są pom o­
cnym i n ie k tó rzy  z n aszy ch  k rz y k a c z y , p rzedsta- 
w ia jący ch  się pub liczn ie , ja g o  ra d y k a ln i dem o­
k rac i i p ro tek to ro w ie  rękodzie ln ików .

O trzy m u jem y  n as tę p u ją c y  k o m u n ik a t:  „ W
celu  porozum ien ia  się w  sy raw ie  w y b o ru  posła 
do r a d y  p ań s tw a  z w ięk szy c h  posiad łośc i o k ręg u  
K o ło m y ja -S n ia ty n - N a d w ó rn a  - H o ro d e n k a  - K osów , 
m am y  zaszczy t zap rosić  szan. w yborców  n a  dzień  
23. lu tego  1891 o I ł .  godz. p rze d p o łu d n iem  do 
sali rac pow iatow ej w  K ołom yi. Ludomir Cieński, 
Stanisław  Przybyloiushi, Stefan Moysa, Roman 
Pimjna.

KRONIKA.
Wiadomości osobiste. Marszałek krajowy ks. 

S a n  g u s z k o  i namiestnik lir. 15 a d e n i, powTÓcili 
do Lwowa.

Nekrologja. W  Czerni owcach zm arły : Joanna 
I s s a k i c w i c z ,  w 77 roku życia i Antonina P a n ­
ic i o w i e z v  wieku lat 88. —  Józefa z hr. Eostwo 
lw s k ic h  H o r o d y s k a  zmarła d. 18. bm. w K ry­
ło wic w Iłrubieszowskiem. —  Klotylda Z a r  e w i c z o- 
w a, obywatelka m. Krakowa, zm arła w 74 r. życia. 
— Z Paryża donoszą, iż d. 16. stycznia zgasł tam 
w 75 roku życia W ładysław  N i e w i a r o w i c z ,  na 
wygnaniu i w świecie artystycznym znany pod imie­
niem Jana T y  s i e w i e  z a. Urodzony na Litwie, w oko­
licach Wilna, opuścił kraj po powstaniu 1831 roku, 
zamieszk w ał w Krakowie, we Lwowie i we Wiedniu, 
gdzie otrzymał w iek i medal złoty za swą „M agda­
lenę11, znaną pod nazwiskiem Magdaleny Tysiewicza. 
Był to maż prawy, wysokich zalet, m iłujący gorąco 
swą ojczyznę i niepospolitych zdolności malarz. Dawny 
przyjaciel Mickiewicza, ozdobił dzieła wieszcza ilu­
stracją swego pomysłu i wykonania. Majętność swą, 
zwaną Yilla Tekla w Montmorency pod Paryżem, 
wartości około 200.000 franków, zapisał dla mło­
dzieży, pragnącej [się wydoskonalić w sztukach pię­
knych, zostającej poci kierunkiem zakładu Ossolińskich 
we Lwowie. —  Teofil H a n s e n, znakomity architekt 
wiedeński, o którego zgonie doniósł nam telegraf, 
liczył 80 la t Z pochodzenia był Duńczykiem, fetolieę 
Austrji ozdobił wielu wspaniałymi gmachami, w rzę­
dzie których monumentalną budową parlamentu. Był 
przedstawicielem najczystszego klasycyzmu w archi­
tekturze.

Kalendarz. Sobota (2 1 .) : jjleonory P. Wschód 
słońca o godzinie 7 . m inut 5, zachód o godzinie 5. 
minut 24.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
kozły (rogacze), ptactwo wrodne i błotne w ogólności, 
dropie, ^pardwy, słonki, cietrzewie, głuszce, lisy.

Mianowania. Cesarz, postanowieniem z dnia 17. 
lutego rb, radcy sekcyjnemu wr ministerstwie spra­
wiedliwości, dr. Aleksandrowi Mniszkowi-Tchorzni- 
ckiemu, nadał ty tu ł i charakter radcy m inisterial­
nego.

W sprawie spuścizny po Sewerynie Goszczyń­
skim pisze Kornel U j e j s k i :  „Sam tylko śp. Aga- 
ton GUler został umocowany przez umierającego poetę 
do rozporządzenia pozostałością po nim, Do przeglą- 

- i ,  Btułift onjibańjŁ at.arnTinie jw  osobnych działach upo- 
rząrlkowa, ych, śp. Uiller zawezwał nasldT ku TJlTz- 
szyc-h przyjaciół, co dokonaliśmy, a z wracając 
papiery, wyraziliśmy zdanie, że nic z nich n:e nadaje 
się do natychmiastowej publikacji, a jako cenną dla 
przyszłości, lecz po większej części tylko pam iątko­
wego znaczenia spuściznę po znakomitym poecie, na­
leży ją  złożyć w jednej z publicznych bibljotek.

Dział poetyczny, który miałem w ręku, nie był 
obfity. Składały go kilka fragmentów z projektowa­
ni'cl: prac obszerniejszych i dość liczne poezje liry­
czne, z których niejedne były już znane, inne, wido­
cznie także Jawmiejsze, nie chciał autor, jak się zda­
je, włączać do zbiorów wydanych swoich poczyj. 
l ’ lworu większego, ukończonego, ż a d n e g o  nie
zualaztem.

W rok po śmierci Goszczyńskiego wyjechałem na 
dłuższy pobyt d® Wiednia i wkrótce potem władze 
rządowe nakazały Gillerowi wydalić się z kraju, -tjdał 
się Giller do Rapperswylu, gdzie, czynny w zarządzie 
Muzeum, sześć lat przebywał, a gdy otrzym ał pozwo­
lenie powrotu z internacją w Stanisławowie, już nie 
miałem sposobności widzieć się z nim. Nie mogłem 
więc powziąć z ust śp Gillera pozytywnej wiadomo­
ści o papierach po Goszczyńskim, maiu jednak naj­
głębsze przekonanie, że nie złożył ich gdzieindziej, 
tylko w zakładzie rapperswylskhn, którego rozwojem

KSIĘŻNICZKA CYRKOWA,
POW IEŚĆ z  ż y c ia  p a r y s k ie g o .
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„ K o c h a n a  p an n o  L eonio  t —  ta k  ro zp o c zy ­
nał się lis t p ro b o szcza . - -  bm ntne d zie je  p an i i 
je szcze  sm u tn ie jsza  jej sy tu ac ja  obecna p o c h ła ­
n ia ją  bea  p rz e rw y  w szy s tk ie  i yśH m oje, od  I 
chw ili naszego  ro zs ta n ia  się. N ie je 1n , , t rotn je też  i 
u s ta n a w ia łe m  się n ad  te in , czy  m oje s łabe  siły  i 

n ie m o g ły b y  s ta ć  się p o d p o rą  d la  p a n i?  I  w mo- 
3 ł » ł t  c o d z ie n n y ch  b ła g a łe m  N ajw yższego  b ez  
p rz e rw y  o św iętą Je g o  pom oc d la  pan i —  a 
w k ró tc e  ju ż  N ajśw . P a n n a  k tó ra  o b y  cię p rz y ­
ję ła  w S w oją  a ta łą  o p iek ę , p o zw o liła  mi n a tra  
fić  na coś, co byń  m oże p rz y n ie s ie  panno  
Leonio, k o rz y ść  w ielką. O d c z y ta j co żyw o do- 
łi czo n y  w ycinek  z gazety , a  je s te m  p e w n y , że 
n iezw ło czn ie  rozpoczn iesz  trop ien ie  o w ych  z ło ­
dziei, k tó rz y  pom iędzy  innem i zab ra li i te s ta m e n t 
śp b a ro n a  z ,ego  k asy . P on iew aż n ic zn an i dz i­
sie jszego  a d re s u  pani, w ięc  list ten  p o se ła m  na 
ręc e  m ego synow ca , ab y  ci go  w ręczy ł o s o b i ś c i e .  
N iech a jże  B óg b łogosław i c ię  stok ro tn ie , moje 
d z iec ię! P rz e b a e z  mi to c z u łe  w yrażen ie  i za­
chow a w  p rz y ja z n e j pam ięc i tw ego p rz y ja c ie la  
—  A l l e  F ro s s .“

S k w ap liw ie  p o ch w y c iła  te ra z  L eon ia ów  w y ­
c in e k  z g a z e ty , w C h a rtre s  w y d aw an e j i o d c z y ta ­
ła  g 'o śno , co n a s tę p u je :

„O ujęciu rabusiów , k tó rzy  ob rabow ali w ła ­
ściciela zamku w  Brecourt, don ieśliśm y  wczoraj 
ja k  nascym ccytelnikom. D ziś możemy jeno do­
dać, że ci zbrodniarze, którzy z takicm wyra-

finow aneni zuehw -alstw em  w ta rg n ę li do syp ia ln i 
p a n a  d e  B rec o u rt, a b y  tam  rozbić i o b rab o w ać  
że la zn ą  k asę , z d a ją  się b y ć  ci sam i, k tó rz y  n a  
ja k iś  c z a ; p rzed tem  popełnili zu p e łn ie  an a lo g i­
czn ą  zb rodn ię  w z a m k u  T ro ssa rl... C zy te ln icy  
p rzy p o m n ą  sobie zapew ne, - -  o czem  w swoim 
czasie  re lacjonow aliśm y  - -  że b r. d® T ro s sa r t 
z p rz e ra ż e n ia  n a  w idok  rabusiów , p a d ł tru p em  
sk u tk iem  n d w n  m ózgow ego, i że złodaie je  p o ­
te m  i i a m s  d u p a lc ili się n a  tru p ie  rab u n k u , 
zdzierają*; zeń  p ie rśc ień  kosz tow ny  i za b ie ra jąc  
z po n ad  łó ż k a  z lo ty  z e g a re k . O tóż ten ze g a ­

r e k  zna leziono  p rzy  je d n y m  z uw ięzionych  O n 
tw ie rd z i w p ra w d zie , że k u p ił go u ja k ieg o ś  po- 
k ą tn e g o  p rz e k u p n ia  w P ary żu , lecz n a tu ra ln ie  
sęd zia  ś le d c z y  n ie w ierzy  tak iem u  w ykrę tow i 
p rz e b ie g łe g o  ło tra . O w szt m  —  p an n je  w na 
szy ch  «U r cli są d o w y c h  i po licy jn y ch  p rz e k o n a ­
nie W  zd o łan o  w reszc ie  u ją ć  dw óch  najn iebez-

i, nn,.v « k <  ff k tó rz y  od d łuższego  p ieczn ie jszy ch  o p .y * z ■ • >
c z a s u  r z u c a li  i s t n y  .
szą. E n e rg ic z n e  ś led z tw o  d a lsze  lo zśw ie th  zape-
» n e  c z a r n e  ta jn ik i  te j a fe r y  k r y m in a ln e j .. .
. , z  nieja! iem  zdum ien iem  p rz e c z y ta li L eo n ia  
i G aston ten  list i o b o jgu  p rz y s z ła  r 
ta  oam a m yśl, ż e b y ć  m oże trz y m a ją  ju z
sw ych  d łoniach p o czą tek  n ic i, k tó re j 
p io w a  zi do skradzionego  te stam en tu , 
też p e rw sz e m  ieh uczuciem  -  G asto n  bow iem  
b ra t j a k  na jżyw szy  udzia ł zarów no w n ad z ie jac h , 
ja k  o b aw ach  swej p ięknej gosposi —  A ’ła  r a ' 
dość, po niej zaa zaczę ły  się im tto c zy^- do  g ło ­
w y p y ta n ia , n a  k tó re  odpow iedzieć tru d n o  b y ło .

W  ja k iż  sposób abbe F ross, z a m ie sz k a ły  w 
A m iens, p rz y sz e d ł ni s tą d  ni zow ąd do w y c i n k a  

gaze ty , w C h a rtre s  w y ch o d z ą-e j ? A le to je sz c z e  
b y ł d ro b iaz g  p o d rz ę d n y . W ażn iejszem  b ez  p o ró ­
w nan ia  było , co L eo n ia  m a uczynić, a b y  b y ła  
pow iadam ianą  u s taw iczn ie  o p rzeb ieg u  śl dztw a, 
p rz e c iw  rabusiow i p ro w a d zo n e g o ?  C zy m ia ła  
m oże zw rócić się do sw ego o p iek u n a  i p rosić  go 
o pom oc w tro p i n iu  d a lszy c h  śladów  tesia- 
m entu ?

ów nocześn ie 
w

k o n iec  do- 
N a tu ra in ie

C h o ć  j e d n a k  jy,.0je k t t a ki z d a w a ł  się b y ć
dość naturalnjm, jiConja wC% n;e m;ała doń
ochoty. D Z1V' ' ,U- tiiewyBmnac2one do tej pory
podejrzenie oc' zć"4ło s*(ł vV. n’ej co do uczci­
wości p- notaijuszą fj c M cSS*e'6s — zw łasza od 
chwili, g<R 315 a0lVjeaziała > z0, tenże pozostaw ał 
w bliższych stosuA g}, su^CeSorami śp. b a ­
rona. Bo i pocoż a chciał uiąjG4cić w r0H 
panny do towar?,ystwa. w c lo ^  jn. ' d,. Mon- 
traillet i czy  w 0 ój0 mógłby to usk utccznić. 
nie znając wpierw U j j-odzmy ....

Natom iast zwi^c ;ć ° “tónie z ; sprawą
swoją do innego ^01.a dcy  P j^ n eg o , zdało się 
jej rzeczą nieśtoącą,,^. pomcaąd, a ponadto je ­
szcze znaczne k o * a za sobą p0cjągaj ąCą _  a 
jed n ak  cos p rzec i^  atać ! ^ ia ło  obecnie!

W śró d  delibe j tego  I r f c zaju  0 .
m m a ł a  sob ie ,  i c  b ę d ą c  Btalc 2aJ ^ n ą
do c y rk u  p. Loyala nic potrzeb0wała znów takbardzo oglądać aię na k a żdcgo c T
czasem  _ Gaston ni ; j dość stów do ciągłego 
zape.wn.ama sieroty “ a k  to gn*ew? g0 ; do ^ śc ic - 
k ło .c i dopiowadza ’ta mVśl, ^  jest zbyt m łody 
jeszcze i dopiero etuci j a swo.;c poczyna l y  pVze- 
ciwnym bowiem raz.o-J rzuci)by się z ca ły ^  za- 
pałem  do tej Rprftw clo p ro ^ adzając n joz;uVOdnie 
w net do je j żupebjego v/yjamienią, Bezonując 
w ten sposób, , d d o p a *  od.CzytyWał ra z P» 
razu ową notatkę c[zien ikarską  i dotyczący w y­
cinek obracał Ustaw icznie r\  jednej na drugą 
stronę A właśnjc na odwrotnej stronie w ydruko­
wane by ły  roznja| te 0°'łoszcn‘a Urzćdow»" któro 
w praw dzie treścią BWOją , dla obojga obojętuą za- 
pełnie, nic bud^i^y w nin i najęcia, iniyjo jc- 
dnak spowodowaR  „ 0 jo  uw agi niespodzianej: 

Lo ja  w idzę? W -zekże  ̂ ta  gazeta ma 
już ze dw a miesiące... p rzyP atl7  S1<ł Pani ot tej 
dacie! I  być n10że. iż r<zpraw a przeciw tym  
złodziejom dawn0 już została ukończoną... być 
może naw et przyznaii się ło try  do winy i te s ta ­
m ent nasz znajd-a jtó się już  w rękach  goffuych 
sukcesorów barona Trossarta1

dom ysłam i!... — za w o ła ła  L eon ia , n a  d o b re  z a ­
niepokojona, z ry w a jąc  się z k szes ła . —  Cóż w ięc 
n a leży  mi uczy n ić  te r a z ?  Z d a je  się, że nie po­
zostaje  m i n ic  innego, j a k  po iechać w  te j chw ili 
do C h artres , a b y  u z y s k a ć  ja k ą ś  pewnofa-': w tej 
m ierze ,. W  c iągu  p ięciu  godzin  m ogę tam  z a ­
jechać.

— N ie inaczej ! G łó w n a te ra z  rzecz , aby  
u z y s k a ć  ja k ą k o lw ie k  pew ność ! W ięc  jedź  pani, 
nie zw lek ając . Mój B oże litościw y... ja k * e p ra ­
g n ą łb y m , aby m ódz to w arz y szy ć  p a n i!  N a  k a ­
żd y  atoli sposób nie m oże m ’ t°  ż a d n ą  m ia rą  
w y j ś ć  z myśli, jak im  cudem  mój s ta ry  s try j p rz y ­
s z e d ł  w- posiadan ie  tej s ta re j g a z e ty ?

Ależ to rzecz o b o ję tn a ! — przerw ała 
mu Leonia, b iegając gorączkowo po pokoju. — 
Nie., to nie uchodzi...

Co nic uchodzi... m oże abym  to w a rz y ­
s k i  pani?

A leż n ie o tem  m yślę, bo i o sta teczn ie 
znów cóż b y ło b y  w tem  złego ? C a łk iem  eo in- 
uego zap rzą ta  m i g łow ę. W sza k że  jestem  zw ią­
zan a  unrową z d y rek to rem  c y rk u ... dziś czw ar- 
tók, a w sobotę w ieczór m am  deb iu tow ać po ra z  
pierw szy n a  aren ie .

—  P r z e c i e ż  do soboty  d a lek o !
-— No ta k , g d y b y m  nie m usia ła  o d b y w ać  

eedziennie dw u  prób ja z d y ...  C ała  p rz y sz ła  ka- 
r je ra  m oja zo s ta łab y  zakw estjonow aną n ie c h y ­
bnie, g d y b y m  w sobotę w ieczór fiasko  zdobiła. 
Zl’esztą i T ip P el’ari m usi b y ć  codzień  ćw iczcny  

, w . sk a k an iu  p rzez  p rzeszkodę , w p rzec iw n y m  bo- 
| w iem raz ie  gotów  vv stanow czej chw ili odm ów ić
j mi posłuszeństw a
i — A  uie m ożnaby odw lec tego d e b iu tu ?  
| W szakże pospiech j e st w tak ie j sy tuac ji k o n ie­

cznością n ieodbitą , g d y ż  nit-.bezpieczeństwo za ­
g raża  z k a ż d e j zw łoki 1 W  jednej chw ili m oże 
testam en t zna leść  się vv rę k a c h  spad k o b iercó w ...

—  P r a w d a ,  p ra w d a .-  a  je d n a k !  P a n  Lo- 
ow ał m nie od

przez długie lata gorliwie się zajmował, a z jego za­
łożycielem w iązał go stosunek najsympatyczniejszy.“

 ̂ Wydział krajowy udzielił Towarzystwu kowali 
w Sułkowicach 3-procentową pożyczkę w kw. 2.000 
zł. ; fabryce zaś wyrobów platerowanycE, p0d lnm ą 
„JaKubowski i J a ra “ w Krakowie, 3-proeeutowa po­
życzkę w kw. 4 .800  zł.

N adał również stypendjum z fundacji „W ystawy 
lwowskiej z roku 1 8 7 7 “ , przeznaczone dla rzemieślni­
ków i przemysłowców, w kw. 400 zł., p. Sewery­
nowi Ożewskiemu, czeladnikowi kowal.k.em u, pracu­
jącem u dotąd w pracowni p. Michalskiego we Lwo 
wie. W  myśl aktu fundacyjnego, stypendjum pociągu 
za sobą obowiązek wyjazdu za granicę, a obecnie ob-w 
darzony stypendjum zamierza udać się do fabryk po- w 
wozów w W iedniu i Czechach, celem wydoskonalenia 
się w swym zawodzie.

Doktorat. Stopień doktora wszech nauk lekar­
skich uzyskał na wszechnicy wiedeńskiej p. Henryk 
Borla, rodem ze Stanisławowa.

Pogrzeb Chechliński! go odbył się w stry ju  ■.
18. bm. popołudniu, kosztem urzędników kolejowych. ' 
którzy w tym celu zebrali między sobą składkę, Na 
pogrzeb przybył radea rządowy dyrektor Kłosowski 
osobiście. Urzędnicy zaś dyrekcji i każdego działu 
przestrzeni wysłali swoich delegatów i wieńce. Ponie­
waż nieboszczyk był lezerwowym oficerem 95. pp. j 
przybyli więc też wszyscy oficerowie, w Stryju będący, 
w pełnej paradzie. Orszak pogrzebowy poprzedzały 
deputaeje z 8 wieńcami, a za nimi szła orkiestrL 
warstato w kolejowych. Trumnę aż do samego grobu 
nieśli koledzy zabitego i służba kolejowa. Nad" gro­
bem zmarłego przemówili i inspektor Horoszkiewiez i 
h .  TuszyńsKi, były kolega zmarłego.

Dyrekcja kolei państwowych zawiadamia nas, 
ż e ruch pociągów na przestrzeni Hatna Kimpolung 
został z dniem 19. bm., a na przestrzeni Czerniowcil^H 
N  owositliea z dniem wczorajszym przywrócony.

N a kolejach lokalnych kołomyjskieh nastąpi io 
z dniem dzieiejszym.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Nowosielce, w powiecie niskim, na budowę 
szkoły, zapomogi w kwocie 100 zł.

Temperatura. Barometr opada. Średnia tem ­
peratura wczoraj była —  6 3 C ., najwyższą 
-f- 3 4"C., najniższa —  7 8°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej: W iatr będzie co do kierunku północno- 
zachodni co do siły słaby, średnia tem peratura doby 
podniesie się do —  4'tFC ., niebo będzie zachmu­
rzone, a powietrze bardzo wilgotne (ukoło 90 prc. 
w ilgotności); śnieg Dicznaczny, mglisto.

Józef MihalOViC, kardynał, zm arły w Zagrzebiu 
w dniu 19. bm., urodził się w Torda w- r. 1814.
Po ukończeniu studjów, poświęcił się stanowi ducho­
wnemu. Rok 184S zastał- go na stanowisku wikarego 
biskupiego w Mako, gdzie z polecenia naczelnika od­
działu powstańczego ogłosił proklamację do okolicznej 
ludności i do duchowieństwa. Za to skazała go reak­
cja na cztery lata więzienia i na utratę- wszelkich 
godności. U łaskawiony przed ukończeniem terminu 
kary, powrócił Mihaiovic jako wikary do Tordy, gdzie 
jeszcze przez lat cztery pozostawał pod nadzorem po­
licyjnym. Zamianowany wizytatorem, kanonikiem ho­
norowym, został z czasem proboszczem w Temeszwa- 
rze, gdzie pozyskał ogólną sym patią  Dowodem tego 
obywatelstwo honorowe tego miasta i godność dyre­
ktora tamtejszej kasy oszczędności. Podczas koronacji 
— stanowiącej, jak wiadomo, akt pojednania między 
monarchą a narodem —  został Miba!ovic, jako jeden 
ze „ skompromitowanych“ , zawezwany do asystenc i 
prymasowi Simorowi i wówczas po raz 
srawiony został aioj j < l — Y ' iok później, wTYzimy no 

TftfftćT W"ciwa lata b isk n ^ r t rtrt -K o k u  
1870 arcybiskupem w Zagrzebiu. Tę ostam ią godność 
Przyjął ty k o  na usilne nalegania ze stron., króla. 
Skoro w sierpniu t. r. odbywał wjazd uroczysty do 
Zagrzebia, lud podburzony i studenci demonstrowali 
na korzyść Strossmajera. Wrzucano mu do karet 
stosy kart wizytowych z napisem : „Niech żyje Stross- 
m a je r!“ Szlachetnością i taktem zdołał wszakże'-Mi 
lialoWc przejednać niechętnych, którzy lękali się w 
jego osooie „pioniera m adjaryzm u“. Nawet w czasach 
największych burz stronniczych pałac arcybiskupi był 
terenem ściśle neutralnym  dla łudzi rozmaitych barw 
politycznych. Na propozycję korony, otrzymał Mihalo- 
vi(5 w dniu 22. czerwca 1877 roku kapelusz kardy-1 
nalski, zaś w dniu 6. sierpnia 1886 roku święcił 
pięćdziesięcioletni j‘ubilensz kapłański. Zmarł, otoczony 
powszechnym szacunkiem, po długiem, astraatyczneni 
cierpieniu.

SpalOnt) dziecko. Z Bojańczuka w pow. czer- 
niowieckim donoszą: Straszny wypad' k miał tutaj
miejsce d. 15. bm. w chacie włościanina Iwona Uolek. 
Rodzice, ułożywszy 14-miesięczne niemowlę na przy­
piecku do snu, wydalili : ię z chaty na czas dłuższy. 
Dziecko tymczasem stoczyło s :ę na komin, gdzie 
płonął ogień i zginęło okropną śmiercią.

}a l z a a n g a ż o w a ł  m nie o J  soboty i będz ie
 a * - !— “ j y  zu p e łn ą  >*acjs  do o b u rzen ia  się n a  m nie,

Przerażasz mnie, panie Gastonie, swymi r Jeśli zaraz % początku zacznę zaniedbywać obo­

w iązk i m oje... A le, a le ... ihi w te j chw ili
m yśl d o sk o n a ła  do g łcw y . S koro  ja  nie m ogą 
je c h a ć , w ięc je d ź  pan , p. G a s to n ie !

—  A leż p anno  Jjeonio . js  ja .-;.-n ie  wie 
działbym .--

N ie  trw óż się p*b  trudnościam i. Id z ie  
je d y n ie  o to, a b y  n a  m iejscu  dow iedzieć się, czy  
'•abusic zostali sk a z a n i i czy  zeznali w ś le d z ­
tw ie, żc rów nież  popełn ili n a p a d  n a  dom  meo-o 
śp. op iekuna. M niem ani, że w C h a rtre s  k a ż d y  
p rzechodzień  n a  u licy  b ęd z ie  m ógł poinform ow ać 
p a n a  w  ty m  w zględzie.

—  A  g d y b y ś  pani n a p is a ła ?
—  D o k o g o ?  Nie m am  tam  an i je d n e j zna

j  o mej d u sz y  i g d y b y m  zwró.eiła się do m era , to 
n a ra zo  b y ć  m oże, że ten  p op rostu  pozostaw i mię 
bez  odpow iedzi, n ie  czu jąc  się b y n a jm n ie j o b o ­
w iązan y m  do u d z ie lan ia  szczegółów  osobie, z u ­
p e łn ie  d lań  n ieznajom ej. T a k  czy  s iak  zresz tą , 
m u sia ła b y m  p rze z  d łoższy  czas cz ek a ć , a c z e k a ­
n ia  i n iepew ności n ie  zniosę d łu że j. N ie, nie,
mój k o c h a n y  p rzy jac ie lu , p an  m usisz je c h a ć  . n a
to n ie  m a innej r a d y !

Z ak ło p o tan ie  b iednego  G astona  istotnie nie 
m iało te ra z  g ra n ic  i odb ija ło  się n a  je g o  ob liczu  
m łodz ieńczem  c iem nym  rum ieńcem . W reszc ie  
w y k rz tu s ił z sieb ie ta k ą  u w a g ę :

—  A leż  j a  u cz y n iłb y m  to chę tn ie ... g d y b y  
mi n aw e t p rzy sz ło  pieszo poo iedz z P a ry ż a  do 
C h artre s ... atoli w ten  sposób n ie w iele u służę 
p a n i...

W eso ło  zaśm ia ła  się L e n n a  , p a t rząe  n a  
c h ło p a k a  z rze te ln cm  zdum ieniem .

—  N ie I czegoś podobnego  n ie w y m r am  
p rzec ież  od p a n a  ! Bo i n a  coby  to się zda ło  ? 
C h y b a  z a  ja k ie  ośm dn i zd o ła łb y ś  p a n  do C h a r­
tre s  się dostać, a  tu  k aż d e j g o d z in y  szkoda* M u ­
sisz p a n  je c h a ć  k o le ją  że lazn ą  i to n aw e t pospie­
sznym  pociągiem ...

—  B ard zo  to p iękn ie , ale ..
(Giąę dalszy nastąpi.)

J b j a s i i  u  t t i n q r we Lwowie, uJ. Halicka 1.13,
& J i t t r t e r i i  ■> a s  I . » t i ) i t k A

poleca rajw iękiy w a rów, kap, Utyki w, plaiddw, bielizny systemu ia&era, kato§£r^ył*kich»
pmsitJi, Upiltisziw, kcf?uL l*ra**i*k, ręk?wiC2ftk, kufrów I t. p >0 cenach.
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0 wypadku na kolei Północnej donosi ’2v.
R e f . )  Oiicgdajszy pociąg osobo'/y, odchodzący przed 
godzina 10 rano z Krakowa do Warszawy, przy 
wjeździo na stacje w Szezakowy, skutkiem źle usta­
wionej zwrotnicy, zamiast na tor pod peron, gdzie 
zawsze zajeżdża, wjechał na stojące wagony, łado­
wane węglami. W skutek tego zderzenia, wozy z wę­
glami ■ zostały pogruchotane i jeden na drugi podnie­
sione. Lokomotywa pociągu osobowego mocno zepsuta, 
wagony jednak osobowe, z wyjątkiem jednej środko­
wej pękniętej ściany, nie zostały uszkodzone. Pomimo 
nadzwyczaj silnego uderzenia podróżni w wagonach 
zostali ocaleni, jednak przez uderzenie o ścian j  wa-
gty^ów i spadanie kufrów z wierzchu na głowy, po-
douno 13 podróżnych doznało lekkich uszkodzeń. 
Wszyscy podróżni odjechali w dalszą dregę po opa­
trzeniu przez lekarza s fabryki sody w Szezakowy. 
Lwóch robotników z zawiązanem czołem pozostało 
W Szezakowy po odejściu pociągu. —  Tak samo 
służba kolejowa przy pociągu doznała potłuczenia,
lecz nie groźnego. Gdyby maszynista, chociaż już 
późno, nie spostrzegł był, iż na wagony jedzie i nie 
zahamował z wytężeniem pociągn, nieszczęście nie­
wątpliwie wyłoby bardzo wielkie, Dozorca stacji ze 
zwrotniczymi, których urzędnik ruchu w ysłał, ustawili 
mylnie zwrotnicę i zamknęli ją  na klucz, —  wina 
przeto wypadku na łych ludzi spadnie. Dzisiaj przy­

b y łe  ze Szezakowy osoby opowiadają, iż do tej 
chwili, tak jak i wczoraj nikt ze służby kolejowej 
z powodu tego wypadku nie pozostaje w niebezpie­
czeństwie o życie.

B r. Bujwid, znany lekarz warszawski, bawił 
w tych dniach w Petersburgu, celem wyjednania 
w departamencie lekarskim pozwolenia na czynienie 
prób z tuberkuliną własnego wynalazku w szpitalach 
warszawskich.

Paw KS. Bism-rka. Figaro  donosi, żo cztery 
skrzynie z papieram ., o^dącymi własnością ks. Bis- 
marka, nadeszły już do Londynu pod adresem banku 
londyńskiego. Dwie dalsze pain są już w diodze 
Es. Bismark sam zamierza osiąść w Londynie i tam 
wydać swe pamiętniki.

fSa Hiiędzynarudowej wystawie eiektro-tecnm- 
cznej, która się odbędzie w roku*1neżącyin we F ran­
kfurcie nad Menem, znajdzie się między innemi wiel­
ki balon na dziesięć osób, mający wykazać zastoso­
wani! elektryczności w dziedzinie żeglugi napow ie­
trznej. W nda, za pomocą kiórej pasażerowie dostają 
się do balonu, poruszana będzie przez elektryczność ; 
komunikacja telefoniczua połączy osoby, siedzące w 
gondoli z miejscem, z którego balon się wzniesie, a 
w gondoli umieszczony będzie reflektor, rzucający w 
nocy snopy św iatła z góry. Dokonane też zostaną 
próby kierowania balonem za pomocą elektryczności.

Towarzystwo zaiczkowe „Fintracht wCzer-
niowcach zgłosiło dobrowolne rozwiązanie się.

Ludność Bukowiny. Rezultat spisu ludności, 
dokonanego na aniu 31. grudnia zr. na całej Buko­
winie, wykazuje następujące cyfry : W mieście Czer- 

, niowcaeh było ludności 51 .866 ; w powiecie czernio- 
witekim  89.742, w pow. storożynieekim 70 531, w 
kocmanieckim 89.959, w suczawskim 83.086, w kim- 
polungskim 45.856, w radowieckim 93.148, w w y  
żnickim 64.625, w sereckim 54.084. Ogół ludności 
na Bukowinie wynosi przeto 642.897.

W r. 1880 ludność BuJsowmy wynosiła 5 7 1 671. 
Przybyło zatem w 10 latach 71.226 dusz, czyli 
11 07°|o.

■Odki y c if  sk a rb u  Dziennik paryski Gaulois 
donosi, ze w ogrodzie londyńskiego domu księżnej de 
la  Toirre znaleziony został sk a .b  w umie 8,400 000 

oflanT przez dZi<4 a księżnej, plantatora ku-
b a ń s k 'i- jr jj |0̂ ^ , y . ;  ł inuji telr iya ’ nv
p ię  Izy wnuków plantatora* a na księta* dg Ja Torre 
i U ły  przypadałoby po 4 0 0 .0 0 U A  o
il® wiadomość, podana przez paryskie pismo bulwa­
rowe, jest prawdziwa.

W pałacu-cesarskim W Berlinie daje się sły ­
szeć obecnie płacz i zgrzytanie zębów. Większa część 
feużby i oficjalistów siedzi pod kluczem i niezadługo 
odpowiadać będzie sądownie za nadużycie zaufania. 
Od pewnego czasu zauważono, iż dzienniki posiadają 
szczegóły rozmów, prowadzonych w pałacu cesarskim 
W kołach najzaufańszych, zaczęto tedy mieć służbę 
na oku. Pewnego razu sam cesarz rozm awiał z je- 

. dnym z dygnitarzy o niemożności prowadzenia w 
przyszłości wojny bez prochu bezdymnego. Rozmowa 
była uplanownną z góry, a odbywała się w obecności 
podejrzanego kam erdynera. Jakoż nazajutrz cała roz­
mowa ukazała się w S a a h -Z tg ., za nią zaś powta­
rzać zac*ę*y i komentować inne dzienniki. Podejrza­
nych i przekonanych o niedyskrecję naiycl.miast are­
sztowano, dziennikom zaś, korzystającym ze zbyt po 
^ufnych iniormaeyj, wytoczono procesy sądow e.

O Meissonierze. Z Paryża donoszą, że na po­
siedzeniu akademii sztuk pięknych Jnia 14. brn. od­
czytano pDmo hr. Wcdcla, jon m ła a la snite cesa­
rza W ilhelma. W piśmie tpm oświadcza hr. Wedel, 
że cesarz, z powodu śmierci Meissoniera, wyraził żal 
swój ambasadorowi Herbette w lliilin ie . Śmierć zna­
komitego artysty przejęła głębokim smutkiem cesarza, 
ceniącego w nim zwłaszcza sumienność, dzięki które-! 
nie wypuścił z rąk  żadnego dzieła, niegodnego m i­
strza. Cesarz uważa Meissoniera za chlubę Francji i 
sztuki całego świata, żywo przeto podziela żałoby 
jego rodaków. Wreszcie prosi cesarz o zakomuniko­
wanie słów tych akademji, jako instytucji, która 
m iała zaszczyt liczye Meissoniera do swych członków.

Ucieczka bankiera. Niewesoło dla znacznej li­
czby ubogich Paryżan skończył się ostatni wtorek, 
gdyż rozeszła się w dniu tym wiadomość iż bankier 
Macć ulotnił się, pozostawiajęc znaczny, bo 30 miijo- 
nowy defleyt Pszed pięcioma laty Mace otworzył dom 
bankowy i ogłosił w dziennikach, iż od depozytów 
płaci 10 proc. Najuboższa ludność Paryża : stróze
domów, woźnice dorożek i omnibusów, drobni rze­
mieślnicy,' znosili do bankiera nieznaczne oszczędno­
ści. Powodem sprzeniewierzenia się były, jak zwykle, 
niefortunne spekulacje giełdowe.

Sar,keje mytnlcze. Cesarskiem rozporządzeniem 
z dnia 30. stycznia br. zatwierdzono uchw ały Sejmu, 
mocą których udzielono koncesji na pobór opłat my- 
tn iczych: radzie powiatowej w Borszezowie na drodze 
powiatowej Uście Biskupie-Jezierzany, radzie powiato­
wej Tłumacz od mostn na potoku Strychańce, radzie 
powiatowej w Nadwórnie od mostu na rzece Prucie, 
radzie powiatowej w Buczaczu na drodze powiatowej 
Ruczacz-Potok Złoty, radzie powiatowej w Brodaci, 
Ka drodze powiatowej Brody-Załoźce, radzie powiato­
wej w Skalacie na drodze gminnej Grzymałów-Touste, 
radzie powiatowej w Mielcu na drodze gminnej Tu- 
stów-Brzeście-Sadkowa Góra, obszarowi dworskiemu 
wspólnie z gminą Radawie od mostów na rzekach 
Lubaczówce i Potoku, gminie w Bukaczowcach od 
mostu na rzece Świerżu, obszarowi dworskiemu w 
Wysocku od przewozu przez rzekę W idok, obszarowi 
dworskiemu w Gawłuszowicach od przewozu przez 
“sekł W isłok, obszarowi dworskiemu w Ulwówku od 
te e w o z u  przez rzekę Bug.

Z dziejów nędzy. P rte d  dwoma dniami z par 
“Nowego domu przy ulicy Krętej, wyrugowano z po 
° ^ s z k ą n ia  biednego m ajstra ślusarskiego. Cały war-

stat z narzędziami, materiały, oraz sprzęty wyrzucono 
na ulicę. I  wszystko to leży dotychczas porozrzucane, 
poniszczone, w największym n ie ładzie!

Podajemy to do wiadomości miłosiernych ludzi, 
a niewątpimy, że znajdą się tacy. którzy pośpieszą z 
pomocą nieszczęśliwemu rzemieślnikowi

Policja zakwestionowała u znanej złodziejki 
Marji M. kilkadziesiąt sztuk  ̂ bielizny webowej ozna­
czonej monogramem I. S. Koszule i poszewki ozdo­
bione są drogiemi haftami. Bielizna ta pochodzi nie­
zawodnie z kiauzieży, to też wdrożono dochodzenie 
celem wyszukania poszkodowanych. Oorócz tego zna­
leziono u wspomnianej złodziejki dwR książeczki kasy 
Oszczędności na łączną kwotę 200 zł. i korale.

Kronika brukowa od dwóch dni nie notjje nic 
nadzwyczajnego i nic senzacyjnego. Wczoraj areszto­
wała policja kilkanaście pijaków, którzy wyprawia!' 
awantury.

Wdowa po c z te re c h  mężach jest mł 0da Ko­
bieta, zamieszkała w mieście Elmira, stanie nowojor­
skim. Ostatecznie zdarzają się także okazy fenome­
nalne, wdowa jednak, o której mowa, jest osobliwo­
ścią wcale niezwykłą, gdyż liczy zaledwie... dwudzie­
sty" czwarty rok życia. Wszyscy mężowie umierali na 
turalną śmiercią i Dyli gorąco opłakiwani przez wdo 
wę, która obecnie wstąpić zamierza w piąte związki 
małżeńskie. Szczegół charakterystyczny Towarzystwo 
ubezpieczeń na życie, do którego zwrócić się m iał 
przyszły małżonek wdowy „repetjerowej -  jap ją 
dzienniki am erykańskie nazywają M6 cLce przyjąć 
go do grona ubezpieczonych, uważając zamierzone 
małżeństwo za,., „eksperyment niebezpieczny

Wagon osobowy, przedstawiający zupełne bez 
pieczeństwo dla pasażerów w razie wypadku kolejo­
wego, zbudowało towarzystwo nowojorskie „S te J  Car 
Comj.any“ i wysłało w podróż naokoło kiaju, ociany 
boczne tego wagonu są prawie półokrągłe, tak, że

koncert fortepianowy i część z jego oratorjuin „Noc", 
które wykona chór mięszany „L utni".

Rozlosowanie dzieł sztuki mięazy członków 
„Zjednoczonego Towarzystwa przyjaciół’ sztuk pic- 
irnycn“ za rok 1890 odbędzie się wr Kra! iowie pod­
czas ogólnego zgromadzenia dnia 15. im rea br. Dy­
rekcja uprasza tycii pp. korespondentów i członków 
Towarzystwu"!, którzy dotąd nie uiścili należytości za 
akcje ua rok 1890, iżby najjióźmej do dnia 28. lu ­
tego br., pod u tratą  udziału w losowaniu, pieniądze 
za umieszczone akcje wraz ze spisami członków na­
desłali .

P r z e g l ą d  p o l i t y o z n y .

* W  k w estji p o w s z e c h n e g o  g ł o s o w a ­
n i a  w y ra z ił się n a  jedneru ze zgrom adzeń p rz e d ­
w y b o rczy ch  vz W ie d n iu  k a n d y d a t poselsk i W r  a- 
b e t  z w sposób n as tęp u jący  : „P raw o pow sze­
chnego g ło so w an ia  uw ażan e  b y ć  ®usi za  je d y n y  
środek  do w y tw o rz en ia  właścuweji , ludow i r e p r e ­
zentacji lCcz n ;c j egf. ono wśród w szelk ich  
stosunków  p o żąd an e , g d y ż  byłoby u  n as  jedno-
znaeznem  z z e s ł o w i a ń s z c z e u i e m  A u s t r j i
a  p raw d o p o d o b n ie  ta k ż e  ze zw ycięstw em  p rądów  
k le ry k a ln y ch . G a l i c j a  wysył* dzisia j C3 po­
słów, a  Wlem y , ile c iężk ich  ofiar k o sz tu ją  nas 
P olacy  GJ w ed le  p ra w a  pow szech nego g lo so w a­
nia k ra j ten  w y sy ła łb y  95 posłów do p arla m en tu . 
Jeżi i Się zw aży , że a ca łe j lu<ł®0®e: G a lic ji w e­
d ług  w y k azó w  s ta ty s ty c z n v cb S4 ‘ /0 n ie  um ie 
czyrać i p isać , to  k tó żb y  m iał (d w a Sfli ta k m m u  
narodow i p °w ic rz a ć losy m onarH ']- r J a  z m ej 
stro n y  nie 0(jw ag i by łbym  zaś za  tern,
a b y  liczba w y b o reó w  wzra8ta ła  stopniow o." 
W sze lk ie  ko m en ta rze  — j a k  sądzim y  —  są tu  
c a łk iem  zbyteczne.

ma on kształt cylfndrowy. Między obiema platformami | * Sejm  w ęgie rs i{i obraduje n a d  p rzed ło -
umieszczone są silue resory, które na wypadek spo-  ̂ żen iem  0 .^n ic tw ie  konSld a rn cm - H ra b ia  
tkania się dwóch pociągów mają pozostać nietknięte, i A pponyi w y stąp ił z w niosk iem  0 p o rzu c en ie  pro-
gdyż mogą wytrzymać nacisk 35 do 40 ton. Z wy- j j ek tu  rządow ego, a  zre(j ag 0wanjc now ego, na
jątkiem dachu, cały wagon zbudowany jest ze stali i moCy  k tó reg o  m ianow ani by ć maj ą  o b o k  konsu- 
spoczywa na podstawie, utworzonej z dwunastu po- --
tężnych stalowych resorów, która znów połączona też 
za pomocą resorów z podstawą drugą, spoczywającą 
na kolach. Wewnątrz wagon wysłany jest poduszka­
mi, mająceini trzy cale grubości, pokrytemi czerwo­
nym adamaszkiem jedw abnym ; między poduszkami 
zaś a stalowemi ścianami i podłogą stalową, znajduje 
się pokład filcu na półtora cala gruby, który w ra­
zie wykolejenia lub spotkania się pociągu zabezpiecza 
pasażerów od uderzenia ścian slaiowych. Pized wiel- 
kiemi oknami znajdują się od wewnątrz wysłane 
kraty żelazne, mające zapobiedz wypadkom, wynikają­
cym ze strzaskani! szyb. WagOD ogrzewany jest go­
rącem powietrzem, ma wewnątrz 62 stóp długości 
13 wysokości, a 9 szerokości urządzony jest z wiel­
kim zbytkiem i podzielony na salon, pokój bnfetowy, 
pokój damski i męski.

Poszukiwanie spadkobierców. Obrońca proku 
ratorji w Warszawie, adwokat Perkowski, zawiada­
mia o dwóch spadkach wakujących, a mianowicie 
Dymitrze Tyzonhauzenie. zmarłym w 1888 r. W  ra­
zie niezgłoszenia sin wylegitymowanych spadkobier 
oów w przeciągu 6 miesięcy, rzeczone sukcesje przejdą 
na własność skarbu państwa.

„Tharmidor11. Zakaz grania „Therm idora“ wy­
w ołał wielkie niezadowolenie stowarzyszonych „Kome- 
dji francuskiej", którzy się nawet notza z myślą po 
rzucenia domu M oliera i otworzenia nowego teatru.
W ystawienie „Thermidora11 kosztowało 8 6 .4 5 0  fr., 
abonament zaś na 17 przedstawień dał już 
33fi.0vu £r. W  ten sposób każdy ze stowarz;, 
poiłoś* około lO.dOO fr straty.

w niedzielę, dnia 
zało-

„Sokoł lwowski obchodzi 
22. bm. uroczystość 24 letniej rocznicy sweeo zało­
żenia. O godzinie 7 popołudniu odbędzie się w saJl 
„Sokoła1' wieczorek muzykalno-deklainacyjny- P° - 
czony z ćwiczeniami członków. Wstęp
członków za biletami, któro o; rzymac

dla 
można

rodzin 
w kan-

" i - J  •> '  *„dnym  w a r u n k ie m  m c
c z y c h  m ę ż c z y z n ;  p o d  ^  ,e d s ię b io r c y , c h c ą c y  

z a tr u d n .a ć ro d z in . ^ rói e s tw a  w in u i p o .z a tru d n ia ć  rodzin, 
z a tru d n ia ć  robo tn ików  *
przednio n f  A n w ła^ Pozwolenie na to, ZQawat oaroi 
K e t  p ” t e 0 M  każdej chwili | S ch w a rcn b c ,

dn ich  d z ie ln tc a d rT o n m -ć b ji  P rusk ie j, w y d an e  
zo s ta ły  o b ecn ie  ta k ż e  dla ł ° i # nc« n ^ ro 
k w id zy ń sk ieg o . Robolnikoi*1 z Kr ó F , a  . 7 ° lno 

| tam  p r 2 eb y w ać , a pracodft̂ C° P  Za’

celarji towarzystwa. Potem odbędzie się wieczornica g U ^ r z a k ła d a c h  p rz ę ­
dła członków, na którą Usta zamknie *  -  P * ^  
wieczorem. - - M

Odczyt. W  niedzielę, dnia 22. lu^K0 Lrb t ? go­
dzinie 12 w południe w sali ratuszowej 0( ędzie S15 
odczyt dr. Józefa G o s t y ń s k i e g o  na dociiOd to w a­
rzystwa wzajeuiLej pomocy nauczycieli 1 nauczycie ek 
miejskich szkół ludowych we Lwowie

Posiedzenie n?ukowe
n y s tw a  lekarzy g a lio  odbędzie się  w  
lu tego  o godzinie 6 wieczorom  Cul. Bia 
Porządek dzien n y: 1 D a lsze  spraw ozdan ie
waeji nad metodą Kocha, di Opolski; .2. sprawozda­
nie z doświadczeń limfą Kocha w gruźlicy skóry, dr.
Swiątkicwicz; 3 dyskusja nad poprzednimi w ykła­
dami o metod,ie Kocha; 4. o dyngnostycznem zna­
czeniu szmerów sercowych, dr. Widman.

„Klub kawaerów1. znakomita komedję Ra 
łuckiego wystawiono onegdaj w Warszawie w 
„Rozmaitości" po raz 23! Jest to chyba najlepszym 
dowodem popularności, jaką sobie konmdja Bałuckiego 
*dooyła u publiozności. N a onegdajszem przedsta­
wieniu b y ł oteony sam  autor, kfórego W arszawa 
serdecznie w ita ła .

lów sędzi°wic w(iL ierscy  z"poręki ce sa rz a , a  za 
o n trasygua łu rą  w ^ g ie rsb iego min>stl'a  sp raw ie d li­
wości. Tam , g d z ic b y  gystem  ten n ie d a ł  się z a ­
stopować, sam  k o n su l m a  mieć k o m p e ten c ję  s ę ­
dziowską. W  odpow iedzi n a  P°WJ.ZSZT . w niosek  
zaaiiftez /ł m in is te r sp raw ied lj^ośei S z ilag y i, że 
samoi9tność p ań stw a WęgiCl3feiegO i z u p e łn a  n ie ­
zależność w ęg ie rsk ich  w ła d z  trybunalsk ich  w  d o ­
sta teczny  sposób a z r a n e  ” zostały p rze z  rz ą d  
A ustrji, a  zu p e łn ie  z b y te c z n e ^  3l-ał 0 się w obec 
tego w szelk ie d a lsze  żąd an ie  Ł g a n ia  su p rem a-
tu ry  w ig ie rsk ic h .

* Z  R z y m u  donosZą ) że stosunek  opozyc ji 
do now ego rządu, n ie  j 6gt  -ńSgcze w y jaśn io n y .
P ie rw szy  pow ód do zm ierzeni* sił d a  w y b ó r 
w icep rezy d en ta  izby  w  m i t jsce R u d in i’ego, tu ­
dzież k o n ieczn e  w s k u te k  zmi»ny g a b in c tu  Uzu­
pełn ien ie  kom isji bu d że to w ej W łaśc iw ym  te r e ­
nem  w alk i b ę d ą  je d n a k  kw estj6 ekonom iczne, a 
rzitd  p rze d ew szy s tk iem  zażad a  u tw orzen ia  k o m i­
s ji d la  p rze s tu d io w an ia  reform y tai7 fy cłow ej.
D o kom isji m a ją  wejfift ' czł0flkowie w sze lk ich  
g ru p  ekonom icznych . ^  ^  chodziło  o r a ­
d y k a ln ą  m odyfikację , ale" ty lko  0 u lePSzenie t a ­
ry fy  ełow ej. M ięd zy n aro d o w e to to w a n ia  w z g lę ­
dem  odnowdenia tra k ta tó w  h au dłow^ c^ ’ m aią 
p o d ję te  ju ż  w n a jb liż szy m  czaSie. L u b o  o b ec n y  
m in is te r m a ry n a rk i S a in t-B cn  <*wczc w y stę p o w a ł 
z gw ałtow ną opoz y c ją  przeeiJf b y łe m u  m in istrow i

*■ G ']1 te n że  w izyuj i n a
dTwugwazinnej k o n fe ren c ji ot*iaw iał  z  M ui sp raw y , 
do tyczące m a ry n a rk i  podsekre tarzom  s ta n u  w 
m in iste rstw ie  s k a rb u  m a  by^ zam ianow anym  d e ­
p u to w an y  S a la n d ra .

* Z n a n e  p rz e m sr  Do*walająee n a  ograni- r r ąOa  ^U. lu tep
czony  p o b v t ivb„+ -i « E rólc stw a we wsebo- n a s tę p u ją c ą  w ielce n iepraw dopodobną h is to r ję : 
- y ,  . obornikom  mnafci.o; ..... | ......  i Kg S  c b  w  a  r  z e n  b e r  g , k tó ry  to w a rz y sz y ł a rc .

F e r d y n a n d o w i  do P e te rsb u rg a , p ro s ił G  i e r- 
s a ,  a b y  te n ż e  w p ły n ął n a  p ra sę  ro sy jsk ą , iżby  
ona w śród  zb liża ją cy ch  się w y b o ró w  n ie  pop ie­
r a ła  M łodoczeehów . N a to o d p o w ied z ia ł księciu 
G iers , p rzy toczen iom  w szy s tk ich  a tak ó w  przeciw  
R osji ze s tro n y  p ó łu rzęd o w ej p ra s y  au s trjack ic j, 
p ra k ty k o w a n y c h  od la t  12. G d y  G iers nas tępn ie  
z d a w a ł carow i o te j sw ej rozm ow ie z księciem  

g iem  sp raw ę , m ia ł c a r  się odezw ać.

Telegramy „Dziennika Pulskiego “
Bi Ody 19. lu tego. T u te jszy  k o m ite t w yborczy  

w y z n a c z y ł d la  zg łoszen ia  się k an d y d a tó w  n a  
posła  do ra d y  p ań s tw a  z m iast B ro d y  i Z łoczów  
term in do 24. lu tego , a  d la  z łożen ia  w yznania 
w iary  po litycznej n a  ' S., o raz ||> rzyjąl do wiadom ości 
zg łoszenie k a n d y d a tu ry  ze stro n y  b aro n a  So- 
ch o ra  i u ch w a lił zaprosić  go do z ło żen ia  w yzna­
n ia  w iary  po litycznej w p o w y ższ y m  term in ie. 
WitosławsJci.

Wiedeń 20. lutego. O b ieg a  p o g ło sk a  o d y ­
m isji m in is tra  h an d lu  B a q u e h e m a .  N astępcą 
j e g o  m a zostać je d e n  z szefów  se k c y jn y c h  m ini­
s te rs tw a.

Praga 21. lu tego. T ro jan  w y g ło sił w czora j 
m ow ę k a n d y d a c k ą  i zos ta ł p rzez  liczne grono 
w yborców  u zn a n y  za  k a n d y d a ta  p rzeciw  Rie- 
gerow i.

J a e g e rs d o r f  20. lutego. S ocja liśc i u rządzili 
tu  zg ro m ad zen ie  p rze d w y b o rcz e  —  w ła d z a  ro z ­
w iąz a ła  j e  je d n a k , g dyż  b ra li w n iem  u d z ia ł  i 
n iew yborey .

TonieszVIar 20. lu tego . Z g rom adzen ie  liczące  
p rzeszło  600 R um unów , uchw aliło  zapro testow ać 
p rzec iw  ustaw ie o o c h ro n k a c h  d la  dzieci, g dyż  
u w aż a ją  je , j i k o  ś ro d ek  m ad ia ry zo w a n ia  R u ­
m unów .

Paryż 20. lu tego . C esarzow a F ry d e ry k o w a  
odw idziła  w czo ra j piesko w  tow arzystw ie  am b a­
sad o ra  w ystaw ę sz iu k  p ię k n y ch .

W szy scy  m in istrow ie i d yp lom aci zapisali 
sw e nazw iska w księd ze  w izy tow ej n iem ieck ie j 
a m b a sa d y . C esarzow a zabaw i w P a ry ż u  ośm dni.

Belgrad 20. lu tego. W  sk u te k  p ro testu  A u- 
strji, w y d a  rz ą d  u k a z  z a k a z u ją c y  m iastom  n a ­
k ła d a n ia  podatków  n a  to w ary  z A u stro -W ęg ie r 
p ochodzące .

Berlin 20. lu tego  D zieu n ik i p o d n o sz ą  z za 
dow oleniem  w idoczny  w e F ra n c ji  zw ro t o p in ji 
n a  k o rz y ć  N iem iec.

P o d ró ż  cesa rzow ej F ry d e ry k i do P a ry ż a ,  
m ia ła  n as tąp ić  a a  w y ra ź n e  życzen ie  ce sa rz a , 
k tó ry  od chw ili o b jęc ia  rządów , dąży  do zb liż e ­
n ia  się do F ra n c ji .

Ja k o  p ierw szy  re z u lta t tego zbliżenia się 
obu  narodów , b ęd z ie  o b es łan ie  w ystaw y  sz tu k  
p ię k n y c h  p rzez  fra n c u sk ic h  artystów .

P ism a  in sp irow ane p rzez  B ism arka, z a p o ­
w iad a ją , że b y ły  k a n c le rz  n ie  pojawi się w izbie 
panów .

W i e d e ń  20. lutego. Dzisiejsza „Wiener Ztg. og »sza 
nominację radcy P i z i a  nadradea rachunkowym przy nami 
stnictwie. Jwowskiem. . . .

W i e d e ń  19. lutego. Po zamknięciu giełdy wieez mej 
notowano: kredyty 308 62, laenderbahki ź2280, statsuanj
244-37, lombardy 132, turec-kie losy 37 85, węg. !' f f  
105 -55.

Szczakowa 20. lutego. Pociąg osobowy, k tó ­
ry  ze tkną ł się onegdaj, z wagonami Ciężarowymi, 
zn alaz ł &ię n a  niew łaściw ym  torze skutkiem b łę ­
dnego ustawieiiia zwrotnicy. Katastrofa nastąpiła  
o godz. I I .  m. Z7 p rzed  południom:

Budapeszt 20. lutego. P rzed  godziną 9. rano 
p rz y b y ł tu  dzisia j a rc y k s . Franciszek F e rd y n a n d  
z pow ro tem  z R osji.

Praga 20. lu tego . N arodni L is ty  opow iada ją

5 L T!,Piw owskiej Towa- odeib ran e . W ie lk ie  pyt& of’ ^  P ™ ed jięb io rcy  że n ie  w olno n ik o m u  o g ran iczać  p ra sy  r o s y j s k i  
i / s i o  w sobotę dnia 2 1 , j z «cŁcą k o rz y s ta ć  z tej SCr£ W  am ., \ w je j sw obodzie (!).

f iła
za

je j sw obodzie (!).
Z agrzeb  20. lu tego . Z m a rły  k - rd y » * ł M ,ha;

■Znaczną częsc
ó T bL S *  r i s . j : ! .  * ,w  k o S c L  T * ”

s o t a j -  re(.enc j , a  królem ! P » » stawi!
| m a ją tk u , ^ d . I  -  — «  — *

d l S? mo s tronnictw o r f  1 o d cieó
rad y k a lis tó w , k t ó r e s-o o r g a n eD1 >c s t  D n e w n i  List, 
p o p ie rać  b ęd z ie  S ^ I a n *  j e a n a k
że p iezesow i m in istrów  ł ^ . 0 - +,7f-1C wykazać .

Wiadomości literackie i artystyczae"
Repertoar teatralny. Dziś w sobotę 

opera w 5 . aktach Halevy’ego. R ystęp g 0gpjULy J t  
W ariuutha, tenora opery w łoskiej; j utro w niedzielę 
popołudniu b. godzinie pół do 4 „Grube r \h y u. ko- 
medja w 3. aktaeli Bałuckiego. Poprzedzi Hans 
Ju rg a " , obraz dramatyczny w 1. ::kcie ; wieć’zór o 
godzinie 7 „Noc w Wenecji , operetka w ^ aktach 
Straussa.

O pera. W „Aidzie" nie stanęła Wczoraj p. 
d’ O s t a ,  tak wysoko, jak to się kroiło w wyobraźni 
naszej, po jej „N orm ie". Ryó ™»że, że tę pj^tję, 
primadona włoska nie dawno dopiero zalicza, do swe­
go repertnaru, być może wreszcie, że nie była tym 
razem tak wybornie dyspono wana, jak przedtem Na 
każdy atoii sposób „Aida* i we wezorąjszej jntS |re -  
tacji nie staje bynajmniej W cienm p0 Za jemj j akie 
widywaliśmy na skarbkowskiej scenie...

Panna L u k  a sz e-wsk a Amneris i p .  W a r-
m u th  — Radames, mieli juz d°ś<; sposobności oka* 
zać w tej operze, że wykonują P a >'tje swoje arcydziel- 
nic. Dziś możemy jeno stwierdzić* że oboje byli wczo­
raj, jak rzadko, bardzo a bardzo dysj onowani. rfo  
sam° odnosimy do p. J e r o m  i n a . Partję Amonastra 
w zastępstwie Chodakowskiego —  odśpiew ał p T. 
Borkowski, % niezłem pewotizeniem.

R ielbic-iele p. W arinotha, wręczyli mu wczoraj 
wspaniały wieniec.

K o n ce rt w okalno in s t ru n u n ta h y  urządza z koń­
cem postu pan Wilhelm C z e r w i ń s k i ,  w którym 
wezmą najlepsze siły naszego miasta i chór „Lutni“ 
udział. Usłyszymy najnowsze utwory na orkiestrę,

dob roczynnym  fund»<youi._
p a r y i  20  łntegc F igaro  podnosi, że  w  

szczególności m a larze  B o u g u e ra u  i D e ta ille  
ośw iadczyli się zs o b es łan iem  b e r liń sk ie j w y s ta ­
w y sz tuk i p .z e z  a rty s tó w  f ra n c u sk ic h . S k u tk iem

tylko rozwinięciem  tei 7»sady‘ ^ ^ ^ ' i c z i e ć '’.^- te%° P0w stal° tu taJ k tó re  będzie  oceniało
dnak m ożna , że dyskusja nad  m tcnM acia . obrazy,

■ t ,  r e  1 ** 0^ a  n a d sy n e m  jest koUsD tu ^ ją  za^aT ow a '

u , m terpelacją ,
k tó re j u n ik n ą ć  nie będzie m0.^ 3’ , b ^d z ie bardzo  
ożyw ioną i s tać  się może wielce l'ażb w ą .

* M in ister w o i n y  F r  e y  ci® e t  P o lec ił w szy­
stkim  sam odzielnym  kom end*?10111 w południo­
w ych d y s try k t ach T un isu  i Al£>e ''U, a b y  unikali 
w sze lk iego  za ta rg u  z t r y p o l i t ^ b n m  szczepam i 
pogran icznym i . ^  Cla zarz^ ^Hiu (NU1'A  ; 
rządow i tu reck iem u , k tó ry  J® P ^ y ją J j z.zadow , 
len iem  do wi*oomo3ci. W  o d n o ś n y J t o m u m k  
cie, w ystosow anym  (}Q p orty, W yraźnie za zn a c io -  
no, j’ak  w ie lk ą  Wag<j p rzy k ład a  F ra n c ja  do u tr z y ­
m ania n a jlepszego  porozum ienia z T u rc ją , k tó re j 
n ieu stczu p m n y  s tan  posjadłości leży  zarów no  w 
in teresie F ra n c ji ,  j a k  i reszty  m ocarstw  n a d  m 0 . 
rzem  ^ ró d z iem n em . W spom niane za rząd zen ie  p 0_ 
dano ta k ż e  u rzędow nie  do w iadom ości ,z ą d u  
w łoski 2go.

, , * Garnij, Corresp. donosi, że n ieb aw em  przy- 
by ć  m a C n sp i z w izy tą  do F r ie d r ic h s ru lle .

• V  Jtls in nigc z tg .  pisząc c p od róży  cesar*o- 
włej b ry d y re k o w e j  do P a ry ż a , podnosi, że od r.
18 / i  jest ona p ierw szym  cz ło n k iem  dom u H o ­
henzo lle rnów , k tó ry  odw idza stoli ę F ran cji. J e s t  
tQ p o « e s zaj ą e y  dow óń spólnego d u ch a  poko jo ­
w ego, C z y n i ą c , , tdkic o d w id z in y  m ożliw em i. 
Z a  rzą d ó w  B ism ark a  b y ło b y  do c § Ź ok podo- 
bneyu m e p r Zy SZło. L udy  p o czy tu ją  podróż c e ­
sarzow ej J o  P a ry ż a  za  w y p ad e k , k tó ry  się p rzy- 
czy nJ. £  u trz y m a n ia  pokoju.

^  F e te rsb u rg a  donoszą, że n acze ln ik  sz ta  
bu  k o rp u su k au k azk ieg o , je n e r a ł  F rc z e , m iano ­
w an y  zogta ł  g u b ern a to rem  eryw ańsk im .

(Tisiegrnm y z  f lń y c n  pism*;
Luda-Peszt 20. lutego W e d łu g  dzienn ików  

p rzyw ióz ł a rc y k s ią ż ę  F ra n c isz e k  F e rd y n a n d , ce ­
sarzow i w łasn o ręczn e  pismo c a ra  (G . L .)

rządow i tu reck iem u , k tó ry  W P ^ y j ą ł  z. zadow o- ■ n is t ra c ji  i z łego  stanu  koszar.
  i„>inninU-o. . B ourguo is odm ówił p rz y ję c ia  n as tęp s tw a  po

p  i nxi3,iiic»
Paryż 2 0 . lutego. C esarzo w a F ry d e ry k o w a

zw idz iła  w czoraj w y staw ę  w salonie s z tu k  p ię ­
k n y c h  i panoram ę „d n  S ićc le" , b y ła  n a  śn ia d a ­
niu  ^  p a łacu  a m b a sa d y  n iem ieck ie j, poczem  od ­
był*  J łu g ą  p rz e c h a d z k ę  w lask u  bu lońsk im . 
W ieczorem  o d b y ł się n a  cześć  cesarzow ej ob jad  
w p a ła c u  a m b a sa d y . C esarzow a za m ie rz a  z a b a ­
w ić w P a ry ż u  ośm dni. M in ister R ibo t, je n e ra ł 
B rug iw e i p raw ie  w szy scy  członkow ie c ia ła  dy  
p lo m aty ezn eg o  oddali sw e k a r ty  w  p a ła c u  am ­
b a s a d y  n iem ieck ie j.

Bonn 20. lu tego. S ąd  W! ższy  w  K olonji 
zniósł o rzeczen ie  tu te jsz eg o  są d u  k ra jo w eg o , k tó ­
ry  u z n a ł  sic n ie k o m p e ten tn y m  w sp raw ie  rozwo. 
dow ej ks. S u łk o w sk ich . W o b ec  tego  sp raw a 
rozw odow a ro z s trz y g n ie  się  w tu te jszy m  t r y ­
b u n a le

Rj gi  20. lu ‘ego. R z ą d  za p ro w a d z ił ce n z u rę  
Ha o d cz y ty  profesorów  dorpackiego  u n iw ersy te tu , 
o d b y w a ją ce  się co roczn ie  na ce le  d o b ro cz y n n e  
W ą tp ić  n a leż y , czy  p re leg en c i zech cą  się poddać 
tem u  za rząd zen iu .

Londyn 20. lu tego . A je n c ją  „R eu te ra"  donosi 
z  L im y . iż w ojska rząd o w e doznały  ogrom ne 
k lę sk i po  m orderczej w alce  pod  Iqu ique. P o ­
w stańcy  c ią g n ą  n a  V alparaiso .

W e d łu g  Ti.nesa  M ilan z a n ie c h a ł zam iaru  
pow ro tu  do B e lg ra d u .

Madryt 20. lu tego . W ed le  don iesien ia  g u b e r­
n a to ra  z \  a llado lid  usiłow ali studenci w yw ołać 
ro z ru c h y . R ozprószono icli bez trudności.

W i e d e ń  2 ' .  lutego. A n t l im i ta  Ye r g  a u i wyamił 
S c  k o c  n e r  e r a  na pojedynek, a ponieważ ton ostatni 
odmówił mu satysfakcji, więc \ crgani w n k s ł  do sadu skarcę, 
przeciw Sc-ticenororoiri o obi a/ę honoru

Stan  zdrowia ],s. L i e c h t e n s t e i n  znów się pogor- 
s 7.yl i zagraża życiu chorej.

LwOw, z Izby handlowej
dn ia  20. L u te g o  1890 r.

AbC^e zn sz tabę. płacą taaają
£ ej palie. Kuryb. Lutiwiki: po 200 zl. k. 210 óO 213 509 Iwow.-czeraii-w.-iŁBki po 200zł. wa. w areb. 233 75 23G 75Ił uku hipotecznego ûaeyjBLieg*: po 250 zł. w*. S05 - SC 8 -

kredytowego gjfcticyjŁksugo po 200 zl. wa. y — - ai6 -
Limy litm nirnc *a 100 s l. oIi*a Lip. galie. h-proe. w. a. loe. w 40 lat w ICO 85 101 £5, Lip. gaJic. 0-pr. v. a. wjlo-i. z 10-pr. pr-ra. 1CS 8ó lf-5ł 55* bip. gaJic. c w. a. los. w 50 ls.t . W P8 25 93 95m krajowego 4 i pół prt c. w. a. 5 i 1. 

Tow krc«l. gał. ziem. 5-proc. w. a
C 98 65 S9 35
*C _  —

» ■ n » 4-proc. w. a. 97 7.) 98 4
• a * » *-prąp- w.a. lo#. 41 i pół• » v » 4 i poł |  r. w.a. los. 52 i. 95 50 96 20

99 75 00 45n O • fi 4-proc. w. a Joa 561. 95 10 95 87
LIhIj  d tażne m  lOO sl. =r

G»U&. Zakla-i kre.d. włośe. 8*/0 w. a. w lłkwid. na GO - 62 -■ - n i ^
Ogólnego rolni '40-kredyt ZtkUdu dla Galicji

a
w- 53 - -----

i Hukowiny w ‘ikw. 6 proc. w. a loa. w 15 lat 49 — i,2 —
Ob łffl *» 100 o

Indem^lzacyjne galic. 5C/C m. k. • 104 Sj 105Gaiic. fnrdnacu pn-putar.yjaego w jł n 9* 7fl 93 —Buków, fuudnazn propin*cyjnego 5*/, w. a. . o 100 75 101 4̂Kcioa:>aluo Bankn kraj. w. a. . 100 60 101 50l olycsH kraj. z j. xh#3 G°U w. . 154 M
B i. 1*8?, 1834,1885 t  w. a. 98 S i 9 —

b o g r .Krfctowa . ...................... S2 — 24 —9 BtaaLiUwcwn . . . . . . 58 50 30 50
Dukat ee3*rtkl . . . . . . . G S ii 5 52Napoieocdoi* . . . . 9 07 y suPół 9 35
BuLel usł>fc* . I 35 1 45papierowy .

............................ » 33 
LG 10 1 3566 60

Kurs giełdy wiedeńskiej.
W leden, dal* 80- Lu-ego 1890 r. 

(godi. 1 min. 56 P<- połuduin).
Akcje alpejskie Towariystwa górcicaego 

u węgierskie banku kred, ° 8a Banku a.iglo-austrjaekieS0
n Unionbanku •n kvlei KarcJa Ludwika
a kolet północnej • ■ , .» kolei południowej (Locibarcy)
n kolei państwowej • • . .*m koJeł 1 wowsko-czerułowieckisj ( ;
n kolei węgiersko - północno - WśCuoniiiSJLosy tu r e c k ie ...........................

Loay komunalne wicdeń-.kle . • •
^^.rdeT<i7f*,rzy8lł'rlL tnrockiego aarządu tytoniu Jjlicyjikic obligacje łndemuńcacyjno 
Akcje kolei półnoono-z Łcłiodn (lit. B. tlbethkl) Lony regulacji Ciisy . .
Akcje Banku dla krajów koronnych 
Hen a węgierska złota 4-proc. .Akcje BŁnkvereinu . . . .
Eosyjski rubel papierowy ! i
i l ‘J. ?r*—łuwaae nę.-ictBkie • •Avkcj3 kredytowa . *
Btuta .  . »
Marki
*«>polec:jir,ry .’ .

B w łip , dŁia —. Lutego IWO r.
fgodsc — Kin. — po Połl?4niĉ

Rosyjski rubel papierowy Akcje aujtrjaekie kredytowe
AlaCjs kolei Karola. Ladwlk* . . . .
A u i t r j a c k l e  b a r . k n o i y  -  1 ■ ’
Aiuje kole! potudnic-wej (L«‘nbaEosTidkń tk<->£vaaka wackodn . . . .

dzisiej­
sze

* dnia 
poprą.

95 30 342 — 
167 5n 
847 CO 
*11 75 
*79 — 
11 75 244 37 
285 50 
197 —

95 CO 
3el 25 
16G 60 
248 — 212 25 
»76 50 
I3i 25 *43 62 
235 50 
197 25

118 -  
155 50 
IM U 
Iii *5

148 25
153 —
*04 50 
221 50

t r  so
105 50 

1'.18 25 
l 51 87

221 60 
105 45 118 — 

1 34
307 8 7 308 37

9 12 9 14

-  - ~  -
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—  —

NADESŁANE. 
P o w l t j k ® * * 111* 8  f o t o g r a f i e * * *

p jakiejkolwiek iotografji a  dc d o  n a t u r a l n e ]  i r i e lk ® * * '  
wykonuj® b e z  z a t r a t y  p u d o b ie h e t io n  lo l

l E m l a s a  p e m i e w k w d ® *

Adwokat dr. J a M  B.oTowicz
m ieszka pod 1* ^  Teatralną.

p rz e z n a c z o n e  do B e rlin a . O so ło  50  
kom itszycb  m a la rz y  w eźm ie  u d z ia ł w wystawie.

O szust, b a n k ie r  M ace , u m k n ą ł bez P1C 
m ęd zy . Z a b r a ł  ze sobą  SuO.OOO i>*nŁów-

P a ry ż  20. lu tego . Jenerał S .o s s ic r  po odby  
tej in sp e k c ji zganił wielu komendantów . u k ara ł j 

j S p M n o  n ie k tó ry c h  aresztem  z P°wodu niedbalstwa admi

Rutynowali#®# koncypien*a poszukują
D r  W * t t l i n ,

ad w o k a t w Z ł o c z o w i e .

Wszech nauk lekajkiehl

Dr. K ro k ie m i c z  A n t o n i
były asystent uniw. Jagiellońskiego ord/uuje w zakresie 

eherob wewnętrznych od godziny 2 do 4 popołudniu. 
Ulica Kopernik* l  8-

W i n o  C b a s s a i n g  y s j

nemi n ie » ^ d a8,łl1 d la  f u u ic j i  t r a w ie n iŚ ) W  ro ­
ku 186 '  o W inie Chassaing  złożouo bardzo po­
chlebny »ap°ru p a ry sa ie j ak ad em ii mcdyczoeL — 
do tej ehw iii p ro d u k t te a  o trzym ał nagrody n a j-  
ly -fsze na w szystk ich  w ystaw ach —  gdzie *ię 
BLijduw ał. W  roku  1883 la d a  zf.śuB * z uczonym
rędziów  n a  w y b a w ię  produktów  faem «ceutycznych
■W W iedniu  p rz y z n a ła  mu dypionr na m edal złoty, 
k ilk a  m iesięcy  za ledw ie, j* k  o trzym ał znowu ta k ą  
sum ą nagrodę na w ystawie * K alkuc ie  w Ind jacL .

W szędzie  to  wiao je s t  dziś  znane i cen :o- 
w leczen ia  organów traw ien ia , gastralgji, boliści 
żołądka, trudnego pow rotu  do zdrow ia, utracie sił 
i apetytu upośledzonemu i trudnemu tr a w ie n iu

506 a

TEATR HR. SKARBKA.

£ £  a  I  £  :
Gościnny w ystęp p.  Ignacego Warmutha, tenora 

,  ( ] 'e ry  w łoskiej.

Z  y  d ó  w  1ł  a
>p ;ii w 5. S t a c h  S crib  ’go.

M uzyka F- H a l  vyVgo.
O S O l l Y :

Jan Fraue igzak  di Bregui k.,rdyuał,
prezydent l t a d y .........................Jeroa.iu

KsiężniezkaKudoksja ,  syuowiea cesarza JS^aiita
Książę L e o p o l d ..........................................Laskowski
Ruggero, naczelnik m iasta Konstancji Lomiński 
A lbert ,  ońcer przybaeznej straży

Cctarza . . .  . . . .  S 5nowski
Eleazar, złotnik ...............................Waruiuth
l ta ehe la ,  jego c ó r k a ...................................Kasprowic-zo **
K a t............................................................. pSlaaiOu

Lud m i o t a  Konstancji ,  św ita  cesarska, sz lach ta ,  k'*ążet*, 
( esarz,  p ra ła c i ,  urzędnicy, żydzi, 

ł-zecz dzieje się w Konsianeji  w roku 141*-

Ju tro  po pnl d i f u  o godzin ie  w  pół do 4 tej :
„Grube rybe“, k b m e d ja  w 3 e k ta c h  M. B a łu ­
ck iego  ; p o p rze d z i „Jan Ju rg a" , o b ra z  d ra m a ty ­
czn y  l ak c ie . W ieczó r o godzin ie  7. „W#C W 

Wenecji", o p era  w  o a k ta c h  S traussa .

W  M e n k a r f c  9 ‘m f
Ii

przy uliey Słowackiego V 8 istnieją wszelkie możliwe 
obok sgrodu Jezuickiego gatunki wanien

p orcelanow a 1 z ł. 
uinrm orow a 90 ot. 
ttzklanna 70 ct. 
m ied zian a  55 ct-

m on olitow a  55 ct. 
cy ikow a 55 ot. 
ie la z n a  40 c i . 
n o a la d o w a  16 et
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Drobne ogłoszenia.
Doniesienia rozmaite

po !*/» centa od wyrazu.

Do m y  i P a r c e k e  we L w o w i e  sprze­
daje z powodu przesied len ia  się na 

wieś pod warunkami dla kupujących nad­
zwyczaj korjystnyml i plan sytuacyjny 
k om pleksu  dotyczącego bezpłatnie wydaje 
E m il  B e r te m iU a n  B r a je r , ul. B ra -  
j e ro w sk a  10. 84

Os o b a  m l u .l„  uzdolniona do w sze l ­
kich zajęć kobiecych i za rząd u  domu 

poszukuje miejsca, jako p a n n t .  lub  do 
towarzys wa starszej  osoby. Z ashaw e  
zgłoszenia w A dm in is t ra c j i  „D zienn ika" .

Poszukuje sio f c i a s j e r k l  do sklepu 
biegłej w" rachunkam i za kaucją. 

Zgłoszenie do sklepu o i  j edenas te j  do 
dwunaste j.  R y n ek  1. 3. 133

W i l l a  murowana o 6 pokojach z ł a ­
dnym  ogródkiem w najzdrowszej 

części m ias ta  położona pod  bardzo p rz y ­
s tępnym i w arunkam i do sp rzedan ia .  
Ignacy  R appapor t ,  J a g ie l lo ń sk a  17.

h e r u a t ę  r&miiijiii}
V, kilo 1*80 i 2 złr.

Znakomite W Y S I E W K I  z herbat
•/, k ilo  1*40 i z łr .  1*70

poleca  H A N D E L  1035 b

Alberta Szkowrona
L w ó w ,  P la c  M a r ja c k i  l .  7 .

jp o le c ja -m -y -

Za  n a j le p s z e  uznane moje P i e r ­
n i k i  n a  P o s t  poleca Cukiernia  

J ó z e fa  Z im m e r a , ulica  A k ad em ick a .  
7 0  et. ’/« kilo m ięszanych cukierków. 
8 0  et */« kilo najwybornie jszych poma- 
dek i czekoladek. 6 0  et.  kilo ka .-  
melków 30 gatunków. Ciasta  po 4  ct.

Di e t a r j a s z  rachunkowo uzdolniony 
ofrzyma z r ję i ie .  Oferty  z grzeczności 

przy jm uje  sklep lamp D l t m i t r a ,  p lac  
Marjaeki.  137

Mł o d a  p a n ie n k a  z ukończoną 7-mą 
klasą  poszukuje umieszczenia  do 

handlu .  Łaskaw e  zgłoszenia  pod <V. W. 
do adm in is t rac j i  „Dziennika".

Sm u tn e  p o w o d z e n ie  I P o d p isa n y  
jako dyetar jusz  wskutek  skaleczenia 

na p raw ą  rękę uiemoże nabyć z a j ę i a ,  
a będąc ojcem s ie d m io rg a  dr eei, i nad to  
żona s ł iba  d łuższy  ez s, pozostaje w nę 
dzy l ez  wszelkich potrzeb życia. Udaje 
się p rz r to  do czułych i p a tr jo tyczaych  
ser  Szanownej P u b l iczn o śc i  upraszając 
o ł a s l a w ą  pomoc pod adicsem  : Kan- 
to r ja  ul.  I. 30. Tarnów. Ig n icy  Skórski.

\a j I e p » * e  L a n k i
American, Splrit old Spirit

i Cognac c o c t a i 1.

Mielnika uzdolnionego zajmować się 
mlewem przy wodnym walcowym 

młynie  amerykańsk im  — mogącege wy­
kazać się św iadectwami i żale reniem 
ehlnbnem poszukuje — a przyjmie z g ło ­
szenia przy dołączeniu  odpisów św iadectw  
pocztą  w m ie jsc u :  Z a rz ą d  wsi Pod l isek  
małych obok Lwowa. 188

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od w yrazu.

na  I.  p iętrze ,  sk ład a jący  
się z O -ciu  p o k o i  z przynależno-  

ściami,  z osobną k la tk ą  schodową do 
ogrzewania ,  wodociągami,  łaz ienką ,  um y­
w a ln ią  połączoną z wodociągami, te ra są  
do p ięknego ogródka, na leżącego w y łą ­
cznie do tego ap a r tam e n tu  przy  ulicy 
firajerowskiej ,  od 1. kw ie tn ia  1891 r. 
5 , 4 , p o k o je  z p rzynależytościami.  
S k le p ,  S t a j n ię .  W o z o w n ię .  
S k ła d  na towary wynajmuje Z arząd  
realnośc i  E m ila  B e r łe m il ia n a  B r a -  
je r a ,  w godzinach  9.— 13. i 3— 5.

W D c la t y n ie  j e s t  dom parterowy 
o cztery  pokojach z p rzedpoko jem  

i kuchnią,  wraz z ozrodem  i wszystk iem i 
przynależytośc iami od 15. m aja  b. r. do 
wynajęcia .  Bliższa  wiadomość u w ła śc i ­
cie lki Joanny  I ? f i s t e r e r o w e j , w e  L w o ­
wie, ul.  Kazim ierzowska  1. 43.

K ur-liaras w sporząd-an iu  potraw icię- 
in y e h  szczególniej  b ie g ły ,  oraz 

w zawodzie m asarsk im ,  poszukuje od 
1. kw ie tn ia  1891 posady na wsi na  ordy- 
narję . N a  życzenie mógłby rów nocześn ie  
pełn ić  obowiązki k lucznicy,  bo ma w tym 
fachu doświadczenie.  P rz y ją łb y  także 
chow ązek w K asy n ie  na prowincji  jako  
zawiadowca, a  na żądanie  złożyć może 
La reję . Adres : Jó z e f  L a n g ,  kucharz  
w Korsowie, pocz ta  Leszuiów  133

’r z j  p o k u je ,  k u c i in ia .  I. piętro.  
B atorego  30 138

Korespondencja prywatna.
Straszna  p i s t k a  pa Tobie  — n ieda-  

jesz  żadnego znaku życia — muszę się 
z Tobą  porozumieć w Twoim in te res ie  
ale jak  V  podaj spesób — z wyjazdem 
Twoim za g ra n ic ą  będzie k łopo t  —  gdyż 
są plamy pewne które u su n ąć  t rudno  
bez wspóluegn poroz im ien ia  — napisz  
w jaki  sposób byłoby to możliwe. P r z y  
jac ió lka  T w oja  F .  w j b u r a  się już ze 
L w o w a ;  dokąd nie wiadomo. Oczekuję 
wiadomości lub przybycia  z n iec ie rp l i ­
wością. Co mam d a le 1 z r o b ić ?  — napis*  
Co się dzieje z dziennikiem, czy j uż go ­
tów, czy też się  dopełnia .  Jeż e l i  ta k  to 
byoby w skazaur  żeby wiadomości były 
p iaw d c iw sze  jak  dotąd. Domciu do t i- 
Izenia.  Nusio.  136

I n s p e k t o r  g o s p o d a r c z y
z Księstwa Poznańsk iego ,  43 la t  l iczący ,  
w łada jący  poiskim i niem iechim  j ę z y ­
ki ni, lo n a ty  1 1) bez zony, a mający za- 
św iid ezen ie  b a rd zo  d ib re ,  szuka s ta łego 

m ie jsca  od 1. kwie tn ia  1891.

W reszc ie  j a ! ^ ^

podróżujący lub kasjer.
Ł askaw e oftr  y proszę p rzes iać  pod 

a d resem : J ó z e f  S ik o r s k i ,  Brody Bez. 
Posen. 1!64

SiEWNIKI RZĘDOWE
najlepsze j  i najtrwalszej k onstrukc ji  
dos ta rczają  ped  / i ik o le tu ią  g w aran c ją

l i n a A T H  A  \  o n ip .
F a b r y k a  m a s i y n  r o l n i c z y c h  

w Pranze-Bubna. 1140 a 
K a ta lo g i  u it ż ą d a n ie  g r a t i s .  

(Znakomite św iadectw a  do dyspozycji .  
F i ' j a  i wyłączny skład  d la  Galic j i  

i Bukowiny 
w e L w o w ie , u l .  G r ó d e c k a  6 1 .

.11

P t w i a  w iększa, renom ow ana fa­
b ry k a  lifledzi i w yrobów  m etalow ych 
poszukuje ngcntóy. t,e g !v c h  
zyku polskim  i uzdolnionych do o b ja ­
zdu G alicji z u as /y u a ip i r o ln lm m i  
za jro w iz ją .

Ł ask aw e zgłoszę K a  w języku n ie­
m ieckim  ,In ad m in is tra c ji tego pisnaa,
pod znakiem  AiiCUt 5 4 0 “. 1173

.101.

R ozlosow anie dzie ł sztuki m iędzy 
C złonków  Z jednoczonych  T ow arzystw  
P rzy jac ió ł Sztuk P ięk n y c h  za rok 
1S90, odbędzie się w K rakow ie t od- 
czas ogólnego Z grom adzen ia  dn ia 
15. M arca 1891 r. 1175

D yrekcja uprasza p r-e to  tych  pp. 
K orespond-n tów  i Członków T ow a­
rzystw a, k tórzy  dotąd nie u iścili na- 
leżytości za akcje na rok 1890, jjżhy 
najpóźniej do dnia 2 8 . Lutego b r. 
pod u tra tą  udziału  n losow aniu , p ie ­
niądze za um ieszczoLe łk-yje, w raz 
ze spisam i Członków n a d e s ła li .

K raków , dnia 15. L utego 1801 r.

D Y R E K C J A  

Z JE D N O C Z O N E G O  T 0 W A R Z Y .6 T  W A.
PK ZY JA CIÓ F, S Z T O S  PIĘ K N Y C H

W  K R A K O W IE
( S U K I E N N I C E )

J o n  Bestn m  
W i t  TDEPFEEA

w a  L w o w i e  10.3
u d  r s i k a  1 S 5 3  I s t n i e j ą c a  p os iada  
własny skład n f j l C | » n < C g o  P I W A  
O K O C I M S K I E G O  z  k . o e r a r a  
J a n a  G ó t z a  w  O k o c i m i e ,  które 
gww dobrocią wszelkie  inne piwa p rze ­
wyższa, iako też P I W A  L W O W -  
S k l E O O  z  b r o w a r u  J ,  L i i i e u -  
t e l . f a  I S p .  w e  L w o w i e .  N a j p n e  
dniej sre  p f w o  o k o c i m s k i e  k o ­
s z t u j e  b i o r i ą c  d"» d o m u  <34 c t . ,  
zaś l w o w s k i  l e i a f c  m a r c o w y  
1 6  c t .  z a  l i t r .  S ług i  posyłane do 
mnie po piwo m ają  wykazać  się moim 
b ile tem  na dowód, że piwo * mej restau- 
i rae ji  pochodzi.  K u ch n ia  zdrowa, smaczna 
i ta s ia .  W ybór  po traw  wielki.  C o d z i e u -  
u i e  w y b o r n e  f l a c z k i  i inne g o rą ­
ce i z imne p rzek ąsk i  śniadankowe. U s łu ­
ga sk rzę tn a  i r z e t e ln a ,  płatniczym 
tam  jestem. — Po leca jąc  się łaskaw y11} 
wzglądom Szanownej P  ™- PabliezB oies

kreślę się uaiiosyr ?“j(ga

Kaspar ka Zbiór U staw
i rozporządzeń Administracyjnych

w kró les tw ie  G alic j i  i L o d o m H i  * v/ielkic:n księstwem  Krakowsk.em. 
p 0d ręezQik dla organów c. k AV a*z r z ą d n y c h  i W ła d z  autonomicznych, 
yyydanie  trzecie poprawne i pomnożone 6 tomów zł. 25, egzempl. oprawny z, >9.

D la  Szanownych prenum eratorów, którzy dawniej a b m o w al i  i nis 
odebrali  tomu VI. wzmiankowanego dzieła, zn iża  się cena  tego to m u  
z l  O na tylko zł. 4 — jak  długo sta rczą  egzemplarze .

D la  tego upraszamy o niezwłoczne zgłoszenie się do podpisanej 
k j ie g a rn i ,  posiadające j  dzieło powyższe na  głównym składzie.

Seyfartb <fc Czajkowski
Księgarnia we Lwowie. 1161

D O  A M E R Y K I .

K A R T Y  J A Z D Y 1137

H i e d e r l a u d z k o  -  a m e r y k a ń s k i e g o  

T o w a r z y s t w a  ż e g l u g i  p a r o w e j  

I . K o lo w r a t ln g  O WIliDEŃ.
IV . W ey r in g erg a trse  7 a

Prospekta i objaśnienia szybko i bezpłatnie. 
Najkrótsza, najszybsza i najtańsza podróż.

I HANDEL HERBATY
EDMUNDA RIEDLA WE LWOWIE

poleca  zbioru majowego: B

H e r b a t ę  f a m i l i j n ą  z n a k o m i t s i
w, kilo 1 ^  t o  ct., 2 s:Ł i 3 zł.

W y s i e w k i  as n a j l e p s z y c h  h e r b a t
V, kilo 1 zi s0  e t- i 1 zł. 60 et. 10 i i o

M A R Y A C E L S K IE
f  raft -A lci*<>ple® i<> łfł.cllcc>  w e

w y rjib tn n e  w  upiru* pm l n n io lem  stróżem  
(  \  J 1 1 1 A 1 ) Y  w Kromieryżii (Morawa) 

od daw ra używnny i zna-*.) srodf k leezniczy. działający 
pobudzająco i wzmacniająco na żołądek przy p r / . e s z h a -  

i lu c t i  u  t r a w i e n i u  
T y lk o  jiraw rlziw  ,• za>>;i;Urzom>obnk iim ieszezonym  

zim kit::i! o c lm m n y m  i p()ilpiscm . 
f e n u  l i a t i / k i  4 ii p o d u t i j i t e j  7 0  c . 

i <• są potlu iu  .

M
L

-Ul
1 Oj. W  d ii n a b y c ia .

Studjum rolnictwa na uniwersytecie w Lipsku.
K u r s  l e t n i  rozpoczyna się  l  5 .  k ^ l e i u i a ,  w y U l a i l y  3 7 .  k w i e t n i a .

Ib o g ru c y ,  jako też  specjalno, dc stndjów r c ^ i  :tw* odno.’« j e j  się  prz4n 'ay,  roz, -Ja 
podpisany, który zarazem  udzie la  na ź p i . n i e  wszelkich wyj i lu  eii b.‘łz * to  jz lte.

6^4

D r .  W .  K ir c n n e r
zwycz-jny  publiezuy profesor, dyrektor i m  ytutu rolniczego 

n ’ uoiwersytecid  w L ip s k u .

l t o c z t i k
w yszedł z druku i został roźesłuuy 

aboaonioni.

Otwiera się przedpłata na Rocznik l . 1^5. 
XIVty

ii 10 m. (6 zl). za egzem plarz.

P rzed p ła tę  i zg łoszen ia rodzin  p ra ­
gnących  być pain irszczoncnii w X I\ . 
R oczniku , przyjm uje

T e o d o r y. l/  ełilitŁsJci, senior.
Poznań, .8 . M arciu  2 1 .

właieiciel rt;Xuracti f, 19,
»'■ sy ul. T r y b a ita k M e J  we Lwowi1-

1179

••• ?  ■

CBOROBY rimsiow*

Syrop z Poflloslonii Wapna
pp. GRIMAULT et C'«. Aptekarzy
Syrop ten powszechnie zaleca­

ny przez lekarzy, nader skuteczne 
sprawia działanie w chorobach 
p łu c  i oskrzeli p ie r s io w ych ; leczy  
n a ju p o rc zy w tz t k a ta r y , za g a ja  tu~ 
berku ły  p łu cn e u suchotn ików ; 
po w strzym u je  krztuszenie s ię  i  za- 
noszenie to nieustannym  k a s s a n iu , 
tak rozpicznie nieznośnego dla 
chorych. Pud jego działaniem p o -  
e e n ie  s ię  n o cn e  u s t a j e ,  a p e t y t  z w ię k ­
s z ę  s ię  i chory odxyifcQjfl JXybko 
zdrowie.
SKŁAD w Paryin, », bIIm  YlTl«ati« 

i w głównych aptekach.

Wc Lwowie w ap tek ach  pp- M kola 
echa, W e*  ió;sWego* I lu ek c ra ,  Sklepiń 
skiego i Jieisera.

Dnia 18. marca 
1891: następny cli 
odbędzie się w mie­
ści o Tarnowie 
w Galicji, stacji 
kolejowej pierwszy 
głów ny jarmark 
na konie odzna- 
< zający się dobo­
rem koni 1 opra­
wnej ras;*.
Magistrat miasta

T a r n ó w ,  dn ia  14_ lu tego  1891 r.

Burmistrz :
 Py Ho q  p y s k i

■ó.aŁ u . . v w > /'  - ,., ,

Metodyczny Kurs Nauk
b ju iu jąey  -. n a d e  r t l i g l  nau’f e o  r z e c ^ K  j ę ą k  polski i francuski,  a ry tm ety l  ę, Eaukj F zV ^ u i e z e  googrsfjfc 
is. rj- ,  kaRgrafjć  i L a u r k i  ~  wje-hodz e * ^ J ? * « I M * l e  F e d »  « wR.U  *Jów“ ‘w s k a 5 * » u V
;m j t d a u y  jes t  j p J a i i  <«ł,,J »>a«ki, n a j lep sze  - J ?  ? . do każdego z ; r z ed ” 1-1 • w k l ,

1 r  J ■ j ;ak uczye należy.

oh
List
ty

„Przegląd P ed agogiczn y”
C Z A S O P IS M O  D L A  R O D Z IC Ó W  i  N A U C Z Y C I E L I

r< a di 
i zaję

i ( s z e z i  a r t \ k u ł j : o h jg ie n ie ,  ■WTehow aniu  i metodach n au czan i) ,  p o s tę P a h Pedag"giifi za g ran icą ,  
j ę c i i u h  d la  dzi i c tc .  Udziela  p o r a d y  we wszelkich kw es t jaeh  wychowawczych. P o f t r e d n i c / . y  m 

rodzicami i nauczycie lam i przez bezpłatne  zamieszczanie  żądań. F r e n U U » C * ‘a , a  rzeglądu Pedagogicznego  :
kw ar ta ln ie  w W. Ks. Poznańsk iem  M. 4.

ADRES REDAKCJI: Warszawa,  Widok.  14. Numer okaz ow y  »« ifldanie bezpłatnie
f r a n c o .  1171

ŁOSIEGO sławne na cały świat specjalności
- I  — d l a  P l e l ę g u o w a n l a  s H o r y :  S ---------

EAU DE LYS DE LOHSE.
Flakony oryg inalne  po zł 1'ńO, 2-80 i 5 zł.

O d  p r z e s z ł o  5 0  l » ‘ l i i c z r ó w i i a n e  akn
najleps/a w d i do skóty d li utrzyumiia p e ł n e j  
ftw ło ż o fte l u i ło*lzleńcz<*.| , jakoteż d’ » pe»uego 
usunięcia p i e g ó w ,  upaltnia, czerwoni śc-i, żóitycb 
liszajów i w sz e lh te lii  n i e c z j  s l o S e i  s k ń r y .  
B i a ł y  i r ó ż o n y  dla bloniynek, ż A ł ły  (K auli ) 

dla bruuetek, 758
LOHSEGO Lilienmiich-Seife (Mydło)

p r z e c u d n e g o  z n p a e h n  dla swej c z y s t o ś c i  
i d o s k o i i u ł o ś c l  na jlepsze  ze w / ,vs ti ich  m ydeł  
toale t  >wyi h ;  s z t u k a  6 0  e t  . r o k o w e  I  z ł .

P rzy  z a k u p u ie  m ych fu b ry k a tćw  lia lu iy  bar /.yć i,:i firim; ■.

GUSTAW LOHSE
N adw orny  Perfum cr.

M ożna nabyć we. w szystk ich  ap te k a c h  i lepszych  p e rfiiin e r ja c h  
A uG tro-W ęgier.

J5 B F  Naftę niezapalną
k ió ra  niew ydając żadnego odoru, pali się oszczędnie p ięknym  
jasnym  -płom ieniem  w  l o i d e j  L i iu p i e .  tak o p łask ich , jak  
okrąg łych  palnikach, sprzedaję w m oim  głów nym  składzie 

Sykstuska 47

1 l it r  po cen ie 22 centów .
K u p u W *  na raz 10  litrów  o p u s z c z a m  z tej ceny

2  Centy i odstawiam  zam ów ioną ra f tę  w łasnym  wozem do 
domu. Kupującym  zaś catem i beczkam i zaw ierającem i około 
^ 9  litrów  daję przy tej z n i ż o n e j  cen ie jesz  o z 1 z n u c z n y  
r « b « t .

\a fta  t a> p")iiewaz przy  w y s o k i m  s to p n i u  c i e p ln
j e s t  uie***Pa lt»ij, przeto  n ad a je  się szczególnie: 1) do 
l i tnp b ły s k a w i c z n y c h  i w ogóle do w szystk ich  lam p, 
które paląc się w ielkim  p łom ien iem , naftę z a w a ó ą  w swoim £;■
reZ(“rwoarZ<,P’ m °cno og rzew ają  w skutek czego lam py o w iclkicli 
P anikach u ‘Pełoione n ieodpow iednią n a ftą  częs‘o * k sp lo d n ją ; m ,

również Iia<iaje się m oja n iezapaloa n a fta  do ośw ietlenia 
łakijjj p r cowni j lokalów , gdzie lo b o ta  odbyw a tię  wśród ^
b arjjo  wysok ej c iepłoty  i gdzie w skutek gorąca często I ’
z^Pda się zwycząjua n ieeksrjed ijjąca  nafta, posiadająca sto- 
pień niezapaluośei ustaw ą przepisany. 1033 p i

P io tr  M iączyiiski
we Lwowie. y

0 { M > 0 0 4 H H > 0 4 > 6  O i

G>

$
t

W  niedzielę  dnia  S. marca 1891 r. odbędzie się  o godzinie 4. po południu
w sali  ratuszowej

XXVI. Zwyczajne Walne Zgromadzenie
To v&rzystva Zaliczkowego we Lwowie

Stowarzyszenia  zareje trowanego z n ieograu i  zoną poręką.

Porządek d z i e n n y :
1 S, raw ozdan : ( Dyrekoji z czynności i rachunków za r. 1890.
2. Sprawozdani > kom isji  rewizyjnej i wniosek o udz ie lea ie  Dyrekcji  abjo- 

lutorjum z czynności 1 rachunków za r. 1890.
3. W niosek komisji  kontro lu jącej w sp raw ie  r o z d z ia łu  czys 'ego zysku.
4. Zatw ierdzen ie  w y ło ru dwóch dyrektorów i jednego  zas tępcy  dyrektora .
5. W ybór 7 członków R ady zawiadowezej w miejsce  ustępu jących  pp. 

W y o ran o w skiego Leoncjusza,_ C iuchc iiuk iego  S tanis ława,  F eeh te ra  Mi- 
cha/a,  Dr, Krówczyńskiego Ż -goty, O ł  >wski-go . I m a ,  D r  Rom anow­
skiego E raz m a  i S lo tw ińskiego Wiktora, oraz  w ybór  uzupełn ia jący  
w i i i  i e j  s W  p. L.udwika Baldw ina  Ramułta.

(i. W ybór kou i-ji )ewizyjnej na rok , t m  (§ 48 ust.  i s ta t  ).
Wc Lwowie, d lia  7. . i rego  189'.

1 U D A  Z A W 1 4 D 6 W C Z 4  :
Towarzystwa Zaliczkowego we Lwowie

Sto varzys/,ct)':i z ire jes t r . i  auego z ogran iczoną  poręką.

Z a  P re z e s a :  S e k re ta 'z :
L Wybranowski .  E . l lacltayski .

Zam knięc ie  rachunków za r. j 890 wyłożone jes i  do prze jrzen ia  d la  
członków, w b iu rze  Towarzystwa,  p lac  M ar jacz i  1. 9, I. piętro.

W stęp  na W alne  Z grom adzenie  dozwolony je s t  tylko członkom, 
k tórzy  wpłacili  n i  rach u n ek  swego udzia łt  przynajmnie] kwotę, rów na jącą  
się  najn iższemu udzia łowi t. j .  50 zł, (ij. 3 7 s t a tu tu  ust. 2) i to za okaza- 
lfPtn karty  leguyinaey juej

Upow ażnieni  do bran ia  udz ia łu  w Zgrom adzeniu ,  o t rzym ają  kartę  
leg i ty m acy jn ą  pocztą.

Ktoby zaś takowy nie otrzymał,  raczy  się zgłos ić  do biura T o w a­
rzystwa.     H 7 2

I

2

O ry g in a ln e  ro s y  .s ic ie  s a m o w a ry
mosiężne, tombakowe lub niklowe (do gotowania wody na, herbatę)
wyrób ręczni/’ lrwa l̂J j doskonały^ & P j j rWf;zorzęAnych fabryk  
» ,  h W e e n C k i/n a fason gładki r ó w n y ,
wazowy tulipanowy lub k ie l i c]ł0 W y  lOfjg^lkie jednostajne „m a ss iv u
z jedne,jo l:aWalli2  (me, k o w a n e )  A  S'20. z l  W 8 0 . z l  11S0 ,  

13-40, e l  «„17'80, zł- 1 0 S 0  zl  ofriO, zł. PASO,
z l  22-30, z l  23 '.  f -  ~6 1 Zl 29, A  36, zł. 39 1$, zł. 41-00, 
z l  53-40, zł. 70 1 !i- 200, na filiżanek c, 8, 12 aż do 300.

C z a ru j f  ()fi  k u r e k
do samowarów, s  j  kawałka toczone, mosiężne tombakowe

lub m/clowe z l  2, 2'^°’ s  itp.
p a c k i  p o d  s a m o w a ry

oryginalne rosyjskie, P°dłużne „<massivu mosiężne, tombakowe
lub niklowe zł. 4 -5 ^  /MM do zł. y.

CzafłiĄlci
oryginalne angielskie, m e m 0V;e m  L itr  zł. 3 -80, \  L i tr  
zł- 4-75, 3 |i I ltr J ' ! ł - d Czajniki porcelanowe 0(g 35 ct 
wyżej. Sitka do herraty , filiżanki, szklanki i  łyżeczki do herbaty 

są na składzie w w ielkim wyborze

K A Z I M I E R Z  L E W I C E 2
główny skład dla Galicji  porcelany, szkła i  wyrobów metalowych.

L w ów , uliCa Trybunalska .
M F "  Ce*nj stałe. ' B ®  1175

H A 1 D E L

sukna i towarów wełnianych modajcłi
pod f i r m ą :

JAK WALLACH i SYS
we L w ou ie , P ynek  liczba 33.

Rok za lo ien ia  1841.
Poleca

Welwetów prążkowanych
znanych co ac trw ałośc i 

p o  b a r d z o  p r z y n t ę i i  u y c h  c p n a c h

w e w szystkich kolorach.

^ o e e o o e i  o o o o 4 > o ę5  Galicyjski Bank Kredytowy *

5 pczawszy ś Ma l. Lutego 1890 r
4°o Asygnaty k a s o w e

z 30 driiowem wypowiedzeniem i

3 )  “lo Asygnaty k a s o w e
z 8 dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obitgc 4L%°I* A n y g n a t ;  
k a flo w e  z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowar c 
będą p o c z ą w tz ^ F  o d  d » f.a 1 . M fe jo  1 S !> 0  ,

x 30 dniowem terminem wypowiedzenia.
i. Ó9e, ‘i; n <i; Styozni® IMSO. 100

Prz e d ru k  nie będ ie płacony.
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